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Wstęp re­dak­to­rów se­rii

Przed­sta­wia­my siód­my tom z se­rii wy­daw­ni­czej Trans­fer kul­tu­ry arab­skiej w dzie­jach Pol­ski. Se­ria ta pre­zen­tu­je wy­ni­ki prac ze­spo­łu na­ukow­ców róż­nych dys­cy­plin, re­ali­zu­ją­ce­go w ra­mach Na­ro­do­we­go Pro­gra­mu Roz­wo­ju Hu­ma­ni­sty­ki pro­jekt ba­daw­czy pt. Trans­fer kul­tu­ro­wy jako trans­dy­scy­pli­nar­ny ele­ment na­uki o sto­sun­kach mię­dzy­kul­tu­ro­wych na przy­kła­dzie wpły­wów kul­tu­ry arab­skiej w dzie­dzic­twie kul­tu­ro­wym Pol­ski (pro­jekt nr 2bH 15 0156 83 na lata 2016–2019). 

Ba­da­cze ci za­ję­li się róż­ny­mi ele­men­ta­mi oraz dzie­dzi­na­mi, w któ­rych kul­tu­ra arab­ska ze­tknę­ła się z pol­ską, po­czy­na­jąc od wcze­sno­śre­dnio­wiecz­nych zna­le­zisk ar­che­olo­gicz­nych, rę­ko­pi­sów wcze­snych po­dróż­ni­ków arab­skich przez bez­po­śred­nie po­dró­że Po­la­ków i po­zo­sta­wio­ne przez nich pa­mięt­ni­ki, ich udział w re­la­cjach dy­plo­ma­tycz­nych ze świa­tem arab­skim po na­ukę, li­te­ra­tu­rę i sztu­kę. W ra­mach pro­jek­tu au­to­rzy prze­ba­da­li tak­że rolę, jaką ode­gra­li w trans­fe­rze kul­tu­ry arab­skiej do kul­tu­ry pol­skiej po­śred­ni­cy o in­nym po­cho­dze­niu et­nicz­nym. Nie po­mi­nię­to rów­nież sfe­ry du­cho­wej, czy­li fi­lo­zo­fii, a na­wet re­li­gii oraz za­gad­nień ję­zy­ko­wych. Jak za­tem wi­dać, za­kres ze­tknię­cia się pol­skiej kul­tu­ry z arab­ską jest bar­dzo sze­ro­ki, wie­lo­wy­mia­ro­wy i wie­lo­wąt­ko­wy.

Trans­fer kul­tu­ro­wy moż­li­wy jest dzię­ki bez­po­śred­nim kon­tak­tom mię­dzy­kul­tu­ro­wym – a tym sprzy­ja­ją po­dró­że. Mo­no­gra­fia au­tor­stwa Hie­ro­ni­ma Kacz­mar­ka za­ty­tu­ło­wa­na Po­la­cy i Egipt na prze­strze­ni wie­ków. Za­pi­ski, dzien­ni­ki, wspo­mnie­nia z po­dró­ży pre­zen­tu­je re­la­cje pol­sko-arab­skie w kon­tek­ście wy­jaz­dów Po­la­ków do jed­ne­go z naj­waż­niej­szych kra­jów arab­skich – Egip­tu, stąd też zo­sta­ła włą­czo­na do se­rii wy­daw­ni­czej bę­dą­cej wy­ni­kiem wspo­mnia­ne­go wy­żej pro­jek­tu. W efek­cie re­ali­za­cji te­goż pro­jek­tu jest jed­nak wzbo­ga­co­na i po­sze­rzo­na w po­rów­na­niu z pierw­szym wy­da­niem, któ­re uka­za­ło się w 2008 roku w Wy­daw­nic­twie Na­uko­wym Uni­wer­sy­te­tu Szcze­ciń­skie­go pod ty­tu­łem Po­la­cy w Egip­cie do 1914 roku. 

Książ­ka ni­niej­sza to re­zul­tat ba­dań nad po­dró­ża­mi Po­la­ków na te­re­ny dzi­siej­sze­go Egip­tu, któ­re za­czę­ły się już w XV/XVI wie­ku, a zwłasz­cza nad mo­ty­wa­mi tych wy­jaz­dów, sto­sun­kiem pol­skich po­dróż­ni­ków do miej­sco­wych re­aliów spo­łecz­nych, kul­tu­ral­nych i po­li­tycz­nych, a szcze­gól­nie do ele­men­tów kul­tu­ry ma­te­rial­nej od­wie­dza­ne­go kra­ju. 

Pod­sta­wo­wym źró­dłem in­for­ma­cji o wy­jeż­dża­ją­cych na Bli­ski Wschód Po­la­kach były pa­mięt­ni­ki, ale do swo­jej ana­li­zy Hie­ro­nim Kacz­ma­rek wy­ko­rzy­stał tak­że roz­pro­szo­ne do­tąd wzmian­ki na ich te­mat z pol­skich i za­gra­nicz­nych ar­chi­wa­liów oraz ogól­nie do­stęp­nych pu­bli­ka­cji. 

Naj­pierw Au­tor za­zna­ja­mia czy­tel­ni­ka z pod­sta­wo­wy­mi kwe­stia­mi zwią­za­ny­mi z po­dró­ża­mi, czy­li z przy­czy­na­mi ich pod­ję­cia, ce­la­mi, sza­co­wa­niem kosz­tów oraz wy­bo­rem dro­gi (lą­do­wa – uciąż­li­wa i dłu­ga, mor­ska – krót­sza) na tle hi­sto­rii sto­sun­ków pol­sko-arab­skich na prze­strze­ni wie­ków. Głów­nym po­wo­dem po­dró­ży na Bli­ski Wschód od po­cząt­ku były po­bud­ki re­li­gij­ne i w mniej­szym stop­niu do­ty­czy­ły one może Egip­tu jako ta­kie­go, więc po­zo­sta­wał on dłu­gi czas w cie­niu wy­praw piel­grzy­mów do Zie­mi Świę­tej. Inni kie­ro­wa­ni tak­że re­li­gij­ny­mi po­bud­ka­mi przy­by­sze z Pol­ski to mi­sjo­na­rze – ich po­byt w Egip­cie był zwią­za­ny z ro­sną­cą licz­bą Eu­ro­pej­czy­ków, tak­że Po­la­ków (kup­ców i dy­plo­ma­tów) w tym kra­ju, rza­dziej z miej­sco­wy­mi wy­znaw­ca­mi chrze­ści­jań­stwa.

Do­pie­ro w XIX wie­ku na­sta­ła swo­iste­go ro­dza­ju moda na Egipt, uza­sad­nia­na mniej re­li­gią, a bar­dziej cie­ka­wo­ścią in­nej kul­tu­ry i cy­wi­li­za­cji. Wte­dy mia­ły miej­sce pierw­sze wy­pra­wy tu­ry­stycz­ne oraz na­uko­we (naj­czę­ściej przy­rod­ni­cze, rza­dziej ję­zy­ko­znaw­cze i ar­che­olo­gicz­ne; licz­ba tych ostat­nich sys­te­ma­tycz­nie wzra­sta­ła od koń­ca XIX wie­ku), licz­niej­sze sta­ły się po­by­ty zwią­za­ne z dy­plo­ma­cją i choć dy­plo­ma­tów pol­skich w Egip­cie było w su­mie nie­wie­lu, jed­nak mają oni swój znacz­ny wkład np. w roz­wój pol­skiej egip­to­lo­gii.

Wy­jaz­dy tu­ry­stycz­ne in­spi­ro­wa­ne były z pew­no­ścią po­dzi­wem dla Orien­tu, zna­ne­go z lek­tur i szko­ły, któ­ry po­wo­do­wał, że Po­la­cy bar­dzo chcie­li zo­ba­czyć opi­sy­wa­ne przez in­nych za­byt­ki i miej­sca, a cza­sem za­brać „pa­miąt­kę” z po­dró­ży. Od­wie­dza­no głów­nie Alek­san­drię, Kair i pi­ra­mi­dy w Gi­zie oraz miej­sca po­ło­żo­ne w gór­nym bie­gu Nilu. Po­la­cy chęt­nie opi­sy­wa­li swo­je uczest­nic­two w wy­ko­pa­li­skach ar­che­olo­gicz­nych, po­twier­dza­jąc wła­sne za­in­te­re­so­wa­nie za­byt­ka­mi sta­ro­żyt­ne­go Egip­tu.

Je­śli cho­dzi o za­trud­nie­nie na miej­scu, to naj­star­szą gru­pę osób pol­skie­go po­cho­dze­nia pra­cu­ją­cych w Egip­cie sta­no­wi­li jeń­cy wo­jen­ni z wo­jen ta­tar­sko-pol­skich/tu­rec­ko-pol­skich, na­by­wa­ni na ba­za­rach nie­wol­ni­ków w Kaf­fie lub in­nych mia­stach pół­noc­ne­go wy­brze­ża Mo­rza Czar­ne­go, a póź­niej w Stam­bu­le. Po­la­cy do­bro­wol­nie emi­gru­ją­cy za pra­cą do Egip­tu to okres do­pie­ro lat dwu­dzie­stych XIX wie­ku, a róż­no­rod­ność re­pre­zen­to­wa­nych przez nich za­wo­dów była im­po­nu­ją­ca – znaj­du­je­my wśród nich le­ka­rzy, woj­sko­wych, in­ży­nie­rów, mu­zy­ków, kup­ców, rze­mieśl­ni­ków, ho­dow­ców i han­dla­rzy koni arab­skich oraz przed­sta­wi­cie­li in­nych za­wo­dów (m.in. ar­chi­tek­ci, urzęd­ni­cy). 

Pol­scy po­dróż­ni­cy prze­by­wa­ją­cy w Egip­cie uczest­ni­czy­li tak­że w ży­ciu kul­tu­ral­nym i roz­ryw­ko­wym, by­wa­li w te­atrze i ope­rze, spę­dza­li czas na spa­ce­rach czy od­wie­dzi­nach. W swo­ich pa­mięt­ni­kach Po­la­cy wspo­mi­na­li też o lo­kal­nych roz­ryw­kach, w tym np. o oby­cza­jach zwią­za­nych ze świę­ta­mi oraz po­stem w ra­ma­da­nie, o tań­cu der­wi­szy, arab­skich we­se­lach czy po­lo­wa­niu na kro­ko­dy­le. 

Jed­nak ob­raz Egip­tu, w tym miast, ich miesz­kań­ców oraz ich oby­cza­jów, jaki znaj­du­je­my w po­zo­sta­wio­nych przez Po­la­ków źró­dłach pi­sa­nych, jest w więk­szo­ści uprosz­czo­ny i po­wierz­chow­ny, kry­ty­ko­wa­ne ne­ga­tyw­ne zja­wi­ska były opi­sy­wa­ne bez więk­szej re­flek­sji nad ich przy­czy­na­mi i bez po­rów­nań do po­dob­nych sy­tu­acji w Pol­sce. Więk­szość pa­mięt­ni­ko­wych wpi­sów pre­zen­tu­je ty­po­wy eu­ro­po­cen­tryzm, prze­ko­na­nie o wyż­szo­ści Eu­ro­pej­czy­ków nad lu­da­mi po­za­eu­ro­pej­ski­mi, bez któ­rych po­mo­cy ludy te nie mia­ły­by moż­li­wo­ści roz­wo­ju. 

Jak za­tem wi­dać, po­wo­dy i mo­ty­wy po­dró­ży Po­la­ków do Egip­tu były róż­no­rod­ne i mają dłu­gą hi­sto­rię. Egipt w ogó­le jest kra­jem szcze­gól­nym dla Po­la­ków i Pol­ski. Spo­śród wszyst­kich dwu­dzie­stu dwóch państw arab­skich wła­śnie z Egip­tem Pol­ska naj­wcze­śniej na­wią­za­ła sto­sun­ki dy­plo­ma­tycz­ne (się­ga­ją one 1927 roku), w kra­ju tym za­miesz­ku­je naj­licz­niej­sza Po­lo­nia, a egip­skie ku­ror­ty na­le­żą do naj­czę­ściej od­wie­dza­nych przez pol­skich tu­ry­stów. Dla­te­go war­to za­po­znać się z opi­sa­ną przez Hie­ro­ni­ma Kacz­mar­ka w ni­niej­szej mo­no­gra­fii hi­sto­rią wy­jaz­dów Po­la­ków do Egip­tu, ze śla­da­mi, ja­kie jego kra­jo­bra­zy, bu­dow­le i lu­dzie po­zo­sta­wi­li w pol­skiej li­te­ra­tu­rze pa­mięt­ni­kar­skiej, za­pi­skach czy no­tat­kach po­dróż­ni­ków. Po­zwo­li to z jed­nej stro­ny na re­flek­sję nad współ­cze­sny­mi ste­reo­ty­pa­mi i uprze­dze­nia­mi, wciąż obec­ny­mi w od­bio­rze Egip­tu i jego miesz­kań­ców, a tak­że na po­rów­na­nie, co się zmie­ni­ło, a co po­zo­sta­je sta­łe w re­la­cjach pol­sko-egip­skich, czy sze­rzej – pol­sko-arab­skich.

* * *

W ni­niej­szej pu­bli­ka­cji dla ter­mi­nów po­cho­dzą­cych z ję­zy­ka arab­skie­go za­sto­so­wa­no trans­kryp­cję uprosz­czo­ną pol­ską[1] ze wzglę­du na to, że jest ona prze­zna­czo­na tak­że dla czy­tel­ni­ków nie­bę­dą­cych ara­bi­sta­mi, ale przy pierw­szym wy­stą­pie­niu da­ne­go ter­mi­nu w tek­ście po­da­na zo­sta­ła dla ja­sno­ści w na­wia­sie pi­sow­nia zgod­na ze stan­dar­dem na­uko­wym ISO. Na­zew­nic­two geo­gra­ficz­ne ujed­no­li­co­ne zo­sta­ło na pod­sta­wie wy­tycz­nych Ko­mi­sji Stan­da­ry­za­cji Nazw Geo­gra­ficz­nych poza Gra­ni­ca­mi RP[2].

 

Aga­ta S. Na­lbor­czyk

Mu­sta­fa Swi­tat







 

Fo­re­word by the Se­ries Edi­tors

This is the se­venth vo­lu­me from the Trans­fer of Ara­bic Cul­tu­re in the Po­lish Hi­sto­ry se­ries. The se­ries pre­sents the re­sults of work by a team of re­se­ar­chers from va­rio­us di­sci­pli­nes, per­for­med as a part of the re­se­arch pro­gram­me un­der the Na­tio­nal Hu­ma­ni­ties De­ve­lop­ment Pro­gram­me: Cul­tu­ral trans­fer as a trans­di­sci­pli­na­ry ele­ment of in­ter­cul­tu­ral re­la­tions as exem­pli­fied by the im­pact of the Ara­bic cul­tu­re on the cul­tu­ral he­ri­ta­ge of Po­land (Pro­ject No. 2bH 15 0156 83 for the years 2016–2019).

The re­se­ar­chers fo­cu­sed on va­rio­us ele­ments and fields in which the Ara­bic cul­tu­re so­me­how in­te­rac­ted with the Po­lish cul­tu­re: from ear­ly me­dia­eval ar­cha­eolo­gi­cal finds, ma­nu­scripts by ear­ly Arab tra­vel­lers, to di­rect tra­vels by Po­les and the me­mo­irs they left, the­ir par­ti­ci­pa­tion in di­plo­ma­tic re­la­tions with the Arab world, and fi­nal­ly to scien­ce, li­te­ra­tu­re, and arts. The pro­ject also in­c­lu­ded stu­dy­ing the role of in­ter­me­dia­ries of other eth­nic ori­gins in the trans­fer of the Ara­bic cul­tu­re into the Po­lish cul­tu­re. The re­se­ar­chers also paid at­ten­tion to the spi­ri­tu­al sphe­re, in­c­lu­ding phi­lo­so­phy, even re­li­gion, as well as lan­gu­age and lin­gu­istic is­su­es. As one may see, the ran­ge of in­te­rac­tions be­twe­en the Po­lish and Ara­bic cul­tu­res has been exten­si­ve, mul­ti­di­men­sio­nal, and mul­ti­fa­ce­ted. 

Di­rect in­ter­cul­tu­ral con­tact fa­ci­li­ta­tes cul­tu­ral trans­fer. Thus, the se­ries in­c­lu­des the mo­no­graph by Hie­ro­nim Kacz­ma­rek en­ti­tled Po­les and Egypt thro­ugho­ut the cen­tu­ries. Wri­tings, jo­ur­nals and tra­vel me­mo­irs, which pre­sents the Po­lish-Arab re­la­tions in the con­text of the Po­les’ tra­vels to one of the most im­por­tant Ara­bic co­un­tries, Egypt. As a re­sult of the pro­ject, the mo­no­graph has been re­vi­sed and sup­ple­men­ted (in com­pa­ri­son to the first edi­tion from 2008, en­ti­tled Po­les in Egypt be­fo­re 1914). 

Po­les and Egypt thro­ugho­ut the cen­tu­ries... is the re­sult of re­se­arch into jo­ur­neys of the Po­lish tra­vel­lers to the ter­ri­to­ry of con­tem­po­ra­ry Egypt, which star­ted in the 15th and 16th cen­tu­ry. The stu­dies fo­cu­sed on the mo­ti­ves for such tra­vels, the at­ti­tu­de of Po­lish tra­vel­lers to­wards the lo­cal so­cial, cul­tu­ral, and po­li­ti­cal re­ali­ty, and – espe­cial­ly – to­wards the ele­ments of the ma­te­rial cul­tu­re of the vi­si­ted co­un­try. 

Me­mo­irs were the pri­ma­ry so­ur­ce of in­for­ma­tion abo­ut the Po­les tra­vel­ling to the Mid­dle East. Ho­we­ver, in his ana­ly­sis, Hie­ro­nim Kacz­ma­rek also used se­ve­ral men­tions of them thus far scat­te­red in the Po­lish and fo­re­ign ar­chi­ves, as well as ge­ne­ral­ly ava­ila­ble pu­bli­ca­tions.

First, the Au­thor fa­mi­lia­ri­ses the re­aders with the ba­sic facts re­la­ted to the tra­vels: the­ir re­asons, go­als, cost cal­cu­la­tion, as well as the ro­ute se­lec­tion (land – gru­el­ling and leng­thy, sea – shor­ter), using the Po­lish-Arab re­la­tions thro­ugh the cen­tu­ries as the back­gro­und. From the very be­gin­ning, the main re­ason to tra­vel to the Mid­dle East was re­li­gio­us. Thus, the co­un­try or ter­ri­to­ry of Egypt was se­con­da­ry and, for many years, over­sha­do­wed by the pil­gri­ma­ges to the Holy Land. Mis­sio­na­ries were ano­ther gro­up of re­li­gio­usly-mo­ti­va­ted vi­si­tors from Po­land; the­ir stay in Egypt was con­nec­ted to the in­cre­asing num­ber of Eu­ro­pe­ans in the co­un­try, in­c­lu­ding the Po­les (tra­ders and di­plo­mats); it sel­dom had to do with the lo­cal Chri­stians. 

Only in the 19th cen­tu­ry did Egypt come into fa­shion; not ro­oted in re­li­gion, but ra­ther in in­te­rest in ano­ther cul­tu­re and ci­vi­li­sa­tion. It was the time of the first to­urist and scien­ti­fic expe­di­tions, usu­al­ly con­nec­ted to the na­tu­ral scien­ces, less often – lin­gu­istics and ar­cha­eolo­gy (the num­ber of the lat­ter was sys­te­ma­ti­cal­ly in­cre­asing sin­ce the late 19th cen­tu­ry). Di­plo­ma­tic stays were be­co­ming more nu­me­ro­us, but not many di­plo­mats in Egypt were Po­lish. Still, they did make a si­gni­fi­cant im­pact on, e.g., the de­ve­lop­ment of the Po­lish Egyp­to­lo­gy. 

To­urist expe­di­tions were un­do­ub­te­dly in­spi­red by the ad­mi­ra­tion of the Orient, known from bo­oks and scho­ol; the Po­les wan­ted to see the pla­ces and mo­nu­ments de­scri­bed by others, and so­me­ti­mes bring a “so­uve­nir” from the trip. The main pla­ces to vi­sit were Ale­xan­dria, Ca­iro, and the Py­ra­mids of Giza, as well as the si­tes on the up­per Nile. The Po­les li­ked to de­scri­be the­ir par­ti­ci­pa­tion in ar­cha­eolo­gi­cal digs, con­fir­ming the­ir in­te­rest in the re­ma­ins of an­cient Egypt. 

Re­gar­ding em­ploy­ment, the ol­dest gro­up of pe­ople of Po­lish de­scent wor­king in Egypt were pri­so­ners from the Ta­tar-Po­lish/Turk-Po­lish wars, pur­cha­sed at the sla­ve mar­kets of Kaf­fa or other ci­ties along the nor­thern co­ast of the Black Sea, and (la­ter) in Istan­bul. The vo­lun­ta­ry work mi­gra­tions of Po­les to Egypt star­ted as late as in the 1820s, and the va­rie­ty of pro­fes­sions was awe-in­spi­ring: the­re were do­ctors, mi­li­ta­ry men, en­gi­ne­ers, mu­si­cians, mer­chants, ar­ti­sans, bre­eders and tra­ders of the Arab hor­ses, along with re­pre­sen­ta­ti­ves of other pro­fes­sions (such as ar­chi­tects or of­fi­cials). 

In Egypt, the Po­lish tra­vel­lers also par­ti­ci­pa­ted in cul­tu­ral and en­ter­ta­in­ment events, went to the the­atre or ope­ra, spent time wal­king or vi­si­ting. In the­ir me-mo­irs, they also men­tion lo­cal forms of en­ter­ta­in­ment such as ce­le­bra­tions, Ra­ma­dan fa­sting, the dan­ce of the de­rvi­shes, Ara­bic wed­dings or cro­co­di­le hun­ting. 

Ho­we­ver, the pic­tu­re of Egypt – in­c­lu­ding de­scrip­tions of its ci­ties, in­ha­bi­tants, and the­ir cu­stoms – fo­und in the writ­ten so­ur­ces left by the Po­les is mo­stly sim­pli­fied and shal­low. The tra­vel­lers cri­ti­ci­sed the phe­no­me­na wi­tho­ut sho­wing deep re­flec­tion over the­ir cau­ses or dra­wing com­pa­ri­sons to si­mi­lar si­tu­ations in Po­land. Most me­mo­irs exhi­bit the ty­pi­cal Eu­ro­cen­trism, that is the be­lief in the su­pe­rio­ri­ty of Eu­ro­pe­ans over non-Eu­ro­pe­an pe­oples who wo­uld not have had any de­ve­lop­ment po­ssi­bi­li­ties, were it not for help from Eu­ro­pe.

As one may see, the­re were va­rio­us re­asons and mo­ti­ves be­hind the Po­les’ tra­vels to Egypt, and the jo­ur­neys have had a long hi­sto­ry. Egypt, in par­ti­cu­lar, has been a uni­que co­un­try to the Po­les and Po­land. Amongst all the twen­ty-two Ara­bic co­un­tries, Po­land had di­plo­ma­tic re­la­tions with Egypt first (re­aching back to 1927), the Po­lish to­uri­sts most often vi­sit the Egyp­tian re­sorts, and the most si­gni­fi­cant Po­lish dia­spo­ra re­si­des in Egypt. Thus, the sto­ry of Po­lish tra­vels to Egypt con­ta­ined in this mo­no­graph by Hie­ro­nim Kacz­ma­rek, and of the tra­ces of Egypt’s land­sca­pes, bu­il­dings, and re­si­dents in the Po­lish me­mo­irs, no­tes and dia­ries, is well worth re­ading. As a re­sult, the re­ader will be able to re­flect on the mo­dern ste­reo­ty­pes and pre­ju­di­ces still pre­sent in the per­cep­tion of Egypt and its in­ha­bi­tants, as well as com­pa­re what has chan­ged in the Po­lish-Egyp­tian, or – in the bro­ader per­spec­ti­ve – Po­lish-Ara­bic re­la­tions, and what has re­ma­ined the same. 

* * *

Sin­ce the pu­bli­ca­tion is also in­ten­ded for re­aders who are not spe­cia­li­sed scho­lars, this book uses sim­pli­fied Po­lish trans­crip­tion[1] for terms of Ara­bic ori­gin. Ho­we­ver, for re­asons of cla­ri­ty, the first oc­cur­ren­ce of a par­ti­cu­lar term in­c­lu­des, in pa­ren­the­ses, the spel­ling that fol­lows the scien­ti­fic ISO stan­dards. The geo­gra­phi­cal na­mes are writ­ten, ac­cor­ding to the di­rec­ti­ves of the Com­mit­tee for Stan­dar­di­sa­tion of Geo­gra­phic Na­mes from Out­si­de the Re­pu­blic of Po­land.

 

Aga­ta S. Na­lbor­czyk
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Wstęp

Po upły­wie de­ka­dy od wy­da­nia przez Wy­daw­nic­two Na­uko­we Uni­wer­sy­te­tu Szcze­ciń­skie­go mo­jej pierw­szej roz­pra­wy po­świę­co­nej obec­no­ści Po­la­ków nad Ni­lem, zde­cy­do­wa­łem się na po­now­ne spoj­rze­nie na ten te­mat[1]. De­cy­zja nie była ła­twa, cho­ciaż­by z tego po­wo­du, iż wcze­śniej pra­co­wa­łem nad tym za­gad­nie­niem i wy­da­wa­ło się, że nie­wie­le no­we­go mogę wnieść do tej pro­ble­ma­ty­ki. Zda­ję so­bie też spra­wę z tego, że na­dal nie jest to peł­na wie­dza o Po­la­kach od­wie­dza­ją­cych Egipt, cho­ciaż tym­cza­sem zna­czą­co wzbo­ga­cił się mój za­sób wia­do­mo­ści na ten te­mat. Do­tar­łem bo­wiem do no­wych in­for­ma­cji, uda­ło mi się też na­wią­zać kon­tak­ty z oso­ba­mi zaj­mu­ją­cy­mi po­dob­nym te­ma­tem w in­nych kra­jach. Po uka­za­niu się mo­jej książ­ki po­ja­wi­ło się wie­le pu­bli­ka­cji po­świę­co­nych tej te­ma­ty­ce o róż­nym stop­niu szcze­gó­ło­wo­ści i war­to­ści me­ry­to­rycz­nej. Na pew­no po­zwo­li­ło to na uzu­peł­nie­nie tek­stu o nowe na­zwi­ska i nowe spoj­rze­nie na re­cep­cję sta­ro­żyt­nej cy­wi­li­za­cji egip­skiej i kul­tu­ry mu­zuł­mań­skiej przez od­wie­dza­ją­cych kra­inę nad Ni­lem, co za­owo­co­wa­ło no­wym roz­dzia­łem, za­ty­tu­ło­wa­nym Roz­ryw­ki i za­ba­wy. Pro­wa­dzo­ne prze­ze mnie ba­da­nia w ra­mach pro­jek­tu NPRH nr 2bH 15 056 83 pt. Trans­fer kul­tu­ro­wy jako trans­dy­scy­pli­nar­ny ele­ment na­uki o sto­sun­kach mię­dzy­kul­tu­ro­wych na przy­kła­dzie kul­tu­ry arab­skiej w dzie­dzic­twie kul­tu­ro­wym Pol­ski po­zwo­li­ło spoj­rzeć tro­chę ina­czej na róż­ne za­gad­nie­nia po­ru­sza­ne we wcze­śniej­szej pu­bli­ka­cji. Wie­le z pro­ble­mów, któ­re sta­wia­łem przed sobą jako przy­szłe cele ba­daw­cze, cią­gle jesz­cze nie zo­sta­ło prze­stu­dio­wa­ne.

Na­dal po­zo­sta­ją do spe­ne­tro­wa­nia za­so­by ar­chi­wów i bi­blio­tek daw­nych ziem Pol­ski, dzi­siaj znaj­du­ją­cych się poza gra­ni­ca­mi na­sze­go pań­stwa. Jak też w znacz­nej mie­rze nie­roz­po­zna­ne są za­so­by mu­ze­al­ne. Może nie­wie­le wnio­są do pro­wa­dzo­nych prze­ze mnie ba­dań, ale na­le­ża­ło­by je tak­że przej­rzeć.

Mimo licz­nych za­chęt ze stro­ny wie­lu osób, swo­je ba­da­nia koń­czę na mo­men­cie wy­bu­chu I woj­ny świa­to­wej. Okres mię­dzy­wo­jen­ny zmie­nił nie tyl­ko sy­tu­ację po­li­tycz­ną, ale przede wszyst­kim przy­niósł też zwięk­sze­nie licz­by tu­ry­stów uda­ją­cych się z Pol­ski nad Nil. Nie­ste­ty, nie wie­my o nich zbyt wie­le. Dru­ko­wa­ne i rę­ko­pi­śmien­ne pa­mięt­ni­ki, w prze­ci­wień­stwie do cza­sów, któ­ry­mi zaj­mu­ję się w swo­jej książ­ce, nie sta­no­wią już pod­sta­wo­we­go źró­dła in­for­ma­cji; by usta­lić licz­bę uczest­ni­ków owych wy­cie­czek na­le­ża­ło­by prze­ba­dać ar­chi­wa ów­cze­snych biur po­dró­ży i list po­dróż­nych pol­skich stat­ków ob­słu­gu­ją­cych ruch piel­grzym­ko­wy na Bli­ski Wschód.

Za życz­li­we za­bie­gi wo­kół włą­cze­nia mo­jej po­przed­niej pu­bli­ka­cji w te stu­dia, chciał­bym po­dzię­ko­wać re­dak­tor Elż­bie­cie Za­rzyc­kiej z Wy­daw­nic­twa Na­uko­we­go US. Osob­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się dr hab. Aga­cie S. Na­lbor­czyk oraz dr. Mu­sta­fie Swi­ta­to­wi z War­sza­wy za pod­ję­te sta­ra­nia, by ta książ­ka zo­sta­ła wy­da­na.

Chciał­bym po­dzię­ko­wać też pra­cow­ni­kom licz­nych bi­blio­tek i ar­chi­wów za ich cier­pli­wość i życz­li­wą po­moc w po­szu­ki­wa­niach. Wiel­kie dzię­ki na­le­żą się też prof. Bar­ba­rze Stęp­niew­skiej-Hol­zer (War­sza­wa), pro­fe­so­rom: Pe­te­ro­wi Csen­de­so­wi (Wie­deń), Ar­tu­ro­wi Ki­ja­so­wi (Po­znań), An­drze­jo­wi Ni­wiń­skie­mu (War­sza­wa), dr. Ru­dol­fo­wi Agst­ne­ro­wi (Wie­deń), dr. Zbi­gnie­wo­wi Sza­frań­skie­mu (War­sza­wa), dr. hab. Lesz­ko­wi Zin­ko­wo­wi (Kra­ków) i Ro­ge­ro­wi de Ke­er­sma­ec­ke­ro­wi (Mort­sel), za życz­li­wą po­moc w wy­szu­ki­wa­niu ma­te­ria­łów, wni­kli­wą lek­tu­rę i licz­ne wska­zów­ki oraz uzu­peł­nie­nia, któ­re po­zwo­li­ły na usu­nię­cie sze­re­gu nie­do­cią­gnięć i uzu­peł­nie­nie bra­ków.

Osob­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się Bo­gu­sła­wo­wi R. Za­gór­skie­mu oraz dr hab. Aga­cie S. Na­lbor­czyk za trud wło­żo­ny w przy­go­to­wa­nie książ­ki w za­kre­sie ono­ma­sty­ki arab­skiej.

Szcze­gól­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się pro­fe­so­rom: Ste­fa­no­wi Za­wadz­kie­mu (Szcze­cin i Po­znań) i An­drze­jo­wi Wit­kow­skie­mu, by­łe­mu pro­rek­to­ro­wi Uni­wer­sy­te­tu Szcze­ciń­skie­go, za życz­li­we „ki­bi­co­wa­nie” moim zma­ga­niom i wiel­kie wspar­cie udzie­la­ne w chwi­lach zwąt­pie­nia, zwłasz­cza na po­cząt­ko­wym eta­pie zaj­mo­wa­nia się tą pro­ble­ma­ty­ką w In­sty­tu­cie Hi­sto­rii i Sto­sun­ków Mię­dzy­na­ro­do­wych na Wy­dzia­le Hu­ma­ni­stycz­nym Uni­wer­sy­te­tu Szcze­ciń­skie­go. To oni przy­czy­ni­li się do tego, że mimo pię­trzą­cych się trud­no­ści po­za­me­ry­to­rycz­nych, ta pra­ca po­wsta­ła i przed dzie­się­ciu laty była pod­sta­wą mo­jej ha­bi­li­ta­cji.


1. Stan ba­dań

 Pod­ję­ty w pra­cy te­mat był do tej pory trak­to­wa­ny w pol­skich ba­da­niach mar­gi­nal­nie. Przy­czyn tego sta­nu rze­czy jest kil­ka, przede wszyst­kim skrom­na i roz­pro­szo­na baza źró­dło­wa oraz brak opra­co­wań szcze­gó­ło­wych. Od kil­ku dzie­się­cio­le­ci sta­ram się ze­brać jak naj­wię­cej roz­sia­nych po róż­nych pol­skich i za­gra­nicz­nych pu­bli­ka­cjach i ar­chi­wa­liach in­for­ma­cji o Po­la­kach prze­by­wa­ją­cych na Bli­skim Wscho­dzie. Zgro­ma­dzo­ny do­tych­czas ma­te­riał obej­mu­je kil­ka ty­się­cy na­zwisk osób gosz­czą­cych na tym ob­sza­rze (Egipt, Pa­le­sty­na, Li­ban, Sy­ria, Me­zo­po­ta­mia i Iran) od pierw­szych wzmia­nek (1147 rok) po, w za­sa­dzie, 1914 rok[2]. Rok ten uwa­żam zresz­tą za waż­ną ce­zu­rę w dzie­jach pol­skich po­dró­ży po Bli­skim Wscho­dzie, jako że już od koń­ca XIX wie­ku wzra­sta licz­ba wy­cie­czek (więk­szość z nich li­czy­ła po kil­ku­set uczest­ni­ków) po­ru­sza­ją­cych się we­dług z góry usta­lo­ne­go szcze­gó­ło­we­go pla­nu po­dró­ży i nie­po­zwa­la­ją­cych na in­dy­wi­du­al­ne oglę­dzi­ny obiek­tów in­nych, niż wy­bra­ne przez or­ga­ni­za­to­rów. Krót­kość tych wy­jaz­dów (ty­dzień lub dwa), ilość za­byt­ków do zo­ba­cze­nia in situ oraz roz­le­gły te­ren ich lo­ka­li­za­cji po­wo­do­wa­ły też ku­mu­la­cję zwie­dza­nych obiek­tów w jed­nym dniu, co skut­ko­wa­ło po­bież­nym ich oglą­dem i bra­kiem cza­su na wła­sne re­flek­sje. Wy­raź­ne od­zwier­cie­dle­nie tego spo­so­bu po­dró­żo­wa­nia już w dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku sta­no­wią spi­sa­ne przez pąt­ni­ków wspo­mnie­nia, w któ­rych czę­sto skar­żą się na brak cza­su na do­kład­niej­sze za­po­zna­nie się z pa­miąt­ka­mi prze­szło­ści. Wcze­śniej czas prze­zna­czo­ny przez in­dy­wi­du­al­ne­go tu­ry­stę na zwie­dza­nie obiek­tów za­byt­ko­wych usta­lał on sam, jak na­pi­sał o tym Jó­zef Hus­sa­rzew­ski[3], na­to­miast w przy­pad­ku wy­ciecz­ki gru­po­wej wy­ni­ka­ło to z pro­gra­mu przy­go­to­wa­ne­go przez or­ga­ni­za­to­rów, nie­uwzględ­nia­ją­ce­go za­in­te­re­so­wań pąt­ni­ków. Nie były to już więc in­dy­wi­du­al­ne wy­pra­wy, po­łą­czo­ne naj­czę­ściej z licz­ny­mi trud­no­ścia­mi i nie­spo­dzian­ka­mi, czę­sto nio­są­cy­mi za­gro­że­nia dla zdro­wia lub ży­cia piel­grzy­ma (cho­ciaż na­dal i ta­kie się zda­rza­ły), ale wy­ciecz­ki, któ­re za­pew­nia­ły tu­ry­ście wy­go­dę, dzi­siaj łącz­nie z kli­ma­ty­zo­wa­nym ho­te­lem, au­to­bu­sem i re­gu­lar­ny­mi po­sił­ka­mi oraz okre­ślo­nym pro­gra­mem, odzie­ra­jąc po­dróż z do­tych­cza­so­we­go ro­man­ty­zmu. Taki „za­go­nio­ny” tu­ry­sta nie miał też cza­su na pro­wa­dze­nie wła­snych ob­ser­wa­cji, ani na oso­bi­ste spo­strze­że­nia, a prze­cież w celu od­nie­sie­nia ko­rzy­ści z piel­grzym­ki-wy­ciecz­ki, jak twier­dził Iwo (Jó­zef) Dro­ho­jow­ski (1739 lub 1740–1811), na­le­ża­ło przy­brać dwie to­wa­rzysz­ki:

 

[...] pierw­szą po­boż­ność, dru­gą cie­ka­wość, któ­re po­dróż­nym zda­ją się bydź ko­niecz­nie po­trzeb­ne­mi[4].

 

Dru­gim waż­nym po­wo­dem uzna­nia tej daty za prze­ło­mo­wą, jest po­ja­wie­nie się na­ro­do­wych piel­grzy­mek na Bli­ski Wschód or­ga­ni­zo­wa­nych przez pol­skie biu­ra po­dró­ży. Moż­li­wość zna­le­zie­nia w po­bli­żu ko­goś, bez ko­niecz­no­ści cza­so­chłon­nej ko­re­spon­den­cji, kto po­dej­mie się tru­du or­ga­ni­za­cji wy­jaz­du, tak­że skła­nia­ła do udzia­łu w da­le­kiej wy­pra­wie i czy­ni­ła piel­grzym­kę ma­so­wą. In­nym po­wo­dem wy­zna­cze­nia dla tej książ­ki krań­co­wej daty – roku 1914 – była chęć na­wią­za­nia do książ­ki Jana By­stro­nia Po­la­cy w Zie­mi Świę­tej, Syr­ji i Egip­cie 1147–1914, do­tych­cza­so­we­go „ele­men­ta­rza” każ­de­go zaj­mu­ją­ce­go się pro­ble­ma­ty­ką po­by­tu Po­la­ków na Bli­skim Wscho­dzie.

Wie­lu pąt­ni­ków od­wie­dza­ją­cych Bli­ski Wschód nie po­zo­sta­wi­ło trwa­łe­go śla­du swej wę­drów­ki. To ko­lej­ne utrud­nie­nie w od­two­rze­niu ich peł­nej li­sty. O po­dró­żach nie­któ­rych z nich świad­czy, jak w przy­pad­ku Ar­tu­ra Ko­ściel­skie­go, szczę­śli­wie za­cho­wa­ny pasz­port, wy­da­ny w Egip­cie w 1852 roku i po­twier­dza­ją­cy, bez szcze­gó­łów, sam jego po­byt w Egip­cie i Pa­le­sty­nie[5]. Po­dob­nie, pasz­por­ta­mi i ra­chun­ka­mi ho­te­lo­wy­mi, mo­że­my udo­ku­men­to­wać po­byt na arab­skim Bli­skim Wscho­dzie w 1862 roku mał­żeń­stwa Elż­bie­ty (1830–1899)[6] i Jana (1828–1880) Dzia­łyń­skich[7]. Za­cho­wał się tak­że pasz­port tu­rec­ki dla Jana Wi­liń­skie­go, we­te­ry­na­rza z Chre­stów­ki, któ­ry uda­wał się do Egip­tu w 1888 lub 1889 roku, by za­ku­pić ko­nie dla stad­ni­ny księ­cia Ro­ma­na San­gusz­ki[8].

O wi­zy­cie w Egip­cie nie­któ­rych piel­grzy­mów do­wia­du­je­my się też z in­wen­ta­rzy mu­ze­al­nych, jak na przy­kład o Pio­trze Kwie­ciń­skim[9], któ­ry przy­wie­zio­ne przez sie­bie w 1859 roku z Alek­san­drii za­byt­ki, po­dob­nie jak uczy­nił to w 1895 roku Izy­dor Ja­błoń­ski[10] (1835–1905), ofia­ro­wał Mu­zeum To­wa­rzy­stwa Na­uko­we­go Kra­kow­skie­go[11]. Do zbio­rów Mu­zeum Ksią­żąt Czar­to­ry­skich tra­fi­ły brą­zo­we po­sąż­ki Ozy­ry­sa i bo­gi­ni Ba­stet, przy­wie­zio­ne z Egip­tu i da­ro­wa­ne przez Au­gu­sta Czar­to­ry­skie­go (1858–1893)[12]. Z za­byt­ków egip­skich do zbio­rów mu­ze­al­nych Po­znań­skie­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Nauk uczy­ni­ła dar Ma­ria z My­ciel­skich Suł­kow­ska (1821–1891) wraz z sy­nem An­to­nim Ry­szar­dem księ­ciem Suł­kow­skim (1844–1909), człon­kiem dzie­dzicz­nym Pru­skiej Izby Pa­nów. Prze­ka­za­li oni 10 ska­ra­be­uszy, przy­wie­zio­nych przez Au­gu­sta An­to­nie­go księ­cia Suł­kow­skie­go (1820–1882)[13]. Jego po­byt w Egip­cie na­le­ży łą­czyć z rocz­nym po­by­tem jego syna Jó­ze­fa Sta­ni­sła­wa (1845–1880), cho­ru­ją­ce­go na su­cho­ty[14].

Do ko­lek­cji mu­ze­al­nych tra­fia­ły tak­że cza­sa­mi, z na­sze­go punk­tu wi­dze­nia, dzi­wacz­ne pa­miąt­ki z Egip­tu. W 1875 roku ksiądz Teo­fil Ke­gel ofia­ro­wał do zbio­rów PTPN swo­je „skar­by”, przy­wie­zio­ne z piel­grzym­ki do Zie­mi Świę­tej i Egip­tu, któ­rą od­był w 1872 roku. Dar obej­mo­wał „Ka­mień przez wodę wy­żło­bio­ny w kształt po­sta­ci ludz­kiej, czte­ry amu­le­ty egip­skie z oko­lic pi­ra­mid, złom­ki mo­zaj­ki”[15].

W Mu­zeum Na­ro­do­wym w War­sza­wie znaj­du­je się por­tret mu­mio­wy chłop­ca, za­ku­pio­ny w 1898 w Egip­cie przez kra­kow­skie­go ar­chi­tek­ta Jó­ze­fa Pa­kie­sa (1858–1925)[16]. To nie­któ­re przy­kła­dy za­in­te­re­so­wań ko­lek­cjo­ner­skich pol­skich tu­ry­stów w Egip­cie.

W dzie­więt­na­sto­wiecz­nej co­dzien­nej pra­sie pol­skiej i za­gra­nicz­nej z rzad­ka po­ja­wia­ły się in­for­ma­cje o po­dró­żach na Bli­ski Wschód, pod­ję­tych przez róż­ne oso­by. Są to nie­kie­dy, jak w przy­pad­ku Mi­cha­ła Tysz­kie­wi­cza, wia­do­mo­ści o od­by­tej po­dró­ży[17].

In­nych pąt­ni­ków mo­że­my zi­den­ty­fi­ko­wać tyl­ko dla­te­go, że ich po­tom­ko­wie ze­chcie­li w in­skryp­cji na­grob­nej po­dać in­for­ma­cję, iż zmar­ły był na przy­kład ry­ce­rzem Gro­bu Bo­że­go – po­sia­dał ty­tuł, któ­ry otrzy­my­wa­no wy­łącz­nie w Je­ro­zo­li­mie, gdzie znaj­du­je się Grób Chry­stu­sa. Ta­kich epi­ta­fiów, nie­ste­ty, za­cho­wa­ło się nie­wie­le, a ba­da­nia pro­so­po­gra­ficz­ne w Pol­sce prze­bie­ga­ją po­wo­li i na peł­ne ich re­zul­ta­ty trze­ba bę­dzie jesz­cze dłu­go cze­kać.

Inną gru­pę sta­no­wią tu­ry­ści, któ­rzy ze­chcie­li upa­mięt­nić swój po­byt na­pi­sem na obiek­tach za­byt­ko­wych, jak Leon Cha­łacz­kie­wicz, pod­pi­sa­ny w Do­li­nie Kró­lów w gro­bow­cu Ram­ze­sa III (1183/82–1152/51 p.n.e.)[18]. Swój po­byt w Kar­na­ku, w wiel­kiej ko­lum­na­dzie na pierw­szej ko­lum­nie od wej­ścia, z datą 1850, za­pew­ne w dro­dze po­wrot­nej z piel­grzym­ki do Zie­mi Świę­tej, upa­mięt­nił Ka­zi­mierz Wró­blew­ski[19].

In­for­ma­cje o in­skryp­cjach z na­zwi­ska­mi Po­la­ków po­ja­wia­ją się spo­ra­dycz­nie w li­te­ra­tu­rze przed­mio­tu. Jed­nak pod­czas ich iden­ty­fi­ka­cji z kon­kret­ny­mi oso­ba­mi i chro­no­lo­gii umiesz­cze­nia in­skryp­cji po­ja­wia się ko­lej­ny pro­blem. Przy na­zwi­skach za­zwy­czaj bra­ku­je daty za­pi­su, zaś au­to­rzy pu­bli­ku­ją­cy je nie po­dej­mu­ją prób, by zna­le­zio­ne graf­fi­ti umie­ścić w ja­kimś prze­dzia­le cza­so­wym. Część in­skryp­cji jest już nie­czy­tel­na, a ich od­kryw­cy, nie za­wsze zna­ją­cy ję­zyk, w któ­rym zo­sta­ły za­pi­sa­ne, moc­no je prze­krę­ca­ją.

Nikt nie prze­pro­wa­dził do­tąd w Egip­cie peł­nej in­wen­ta­ry­za­cji na­pi­sów po­zo­sta­wio­nych przez tu­ry­stów od sta­ro­żyt­no­ści po cza­sy współ­cze­sne, stąd li­te­ra­tu­ry po­świę­co­nej in­skryp­cjom na egip­skich za­byt­kach jest nie­wie­le. Do­ty­czy ona tyl­ko kil­ku za­byt­ków. Graf­fi­ti z pi­ra­mi­dy Che­op­sa ze­brał i opu­bli­ko­wał Geo­r­ges Goy­on w 1944 roku[20], z nu­bij­skiej świą­ty­ni w Ama­dzie (Amāda) – Mi­chel De­wach­ter[21], z gro­bow­ca Ram­ze­sa X – Jür­gen Horn i Ro­ger de Ke­er­sma­ec­ker[22]. Nie­któ­rzy au­to­rzy, pu­bli­ku­ją­cy re­zul­ta­ty swo­ich ba­dań te­re­no­wych, przy no­wo­żyt­nych graf­fi­ti ogra­ni­cza­ją się do po­da­nia kil­ku przy­kła­dów in­skryp­cji, po­zo­sta­wio­nych przez zna­ne po­wszech­nie oso­by[23].

Po­je­dyn­cze na­zwi­ska z graf­fi­ti na za­byt­kach spi­sa­li tak­że po­dróż­ni­cy, któ­rzy w swej po­dró­ży na­ty­ka­li się na nie. Igna­cy Ża­giell (1826–1891) od­no­to­wał, że wi­dział w ru­inach świą­ty­ni w File (Fīla) in­skryp­cje Jana Za­moy­skie­go, To­ma­sza Po­toc­kie­go, Alek­san­dra i Kon­stan­te­go Bra­nic­kich oraz Mi­cha­ła Tysz­kie­wi­cza, dzie­więt­na­sto­wiecz­nych tu­ry­stów[24]. Sam po­zo­sta­wił swój pod­pis w gro­bow­cu Re­ne­nie­go w Al-Ka­bie (Al-Kāb), ale o tym nie wspo­mniał. Na­sza wie­dza o tego ro­dza­ju in­skryp­cjach jest więc przy­pad­ko­wa.

O na­po­tka­nych w Egip­cie Po­la­kach na­po­my­ka­ją w pa­mięt­ni­kach nie­któ­rzy wę­drow­cy po Bli­skim Wscho­dzie[25]. Nie za­wsze po­da­wa­li na­zwi­ska na­po­tka­nych ro­da­ków, cza­sa­mi za­pi­sy­wa­no tyl­ko ini­cjał na­zwi­ska, a cza­sa­mi wy­mie­nia­no tyl­ko, skąd przy­by­li[26]. W tej sy­tu­acji rzad­ko uda­je się zi­den­ty­fi­ko­wać oso­by, o któ­rych pi­sze piel­grzym.

Duży pro­blem przy iden­ty­fi­ka­cji po­dróż­nych sta­no­wi­ła dość po­wszech­na, w za­sa­dzie do koń­ca XIX wie­ku, obocz­ność w za­pi­sach ich na­zwisk, o czym przy­po­mi­na zna­ko­mi­ty znaw­ca hi­sto­rii XIX wie­ku, Ste­fan Kie­nie­wicz[27]. In­nym pro­ble­mem, zwią­za­nym z od­two­rze­niem na­zwisk pol­skich tu­ry­stów w róż­nych kra­jach, są znie­kształ­ce­nia po­wsta­łe z winy oso­by wpi­su­ją­cej go­ścia do ksiąg ho­te­lo­wych.

Pod­sta­wo­wych da­nych o Po­la­kach w Zie­mi Świę­tej do­star­czy­ły rę­ko­pi­śmien­ne ma­te­ria­ły zgro­ma­dzo­ne przez Nor­ber­ta Go­li­chow­skie­go (1848–1921), któ­ry na pod­sta­wie wpi­sów do ksiąg go­ści w Je­ro­zo­li­mie stwo­rzył li­stę osób z ziem pol­skich, od­wie­dza­ją­cych to mia­sto, czę­sto od­no­to­wu­jąc też wcze­śniej­szy po­byt piel­grzy­ma w Egip­cie, jego po­cho­dze­nie spo­łecz­ne i te­ry­to­rial­ne. Wy­kaz obej­mu­je przede wszyst­kim dzie­więt­na­sto­wiecz­nych po­dróż­ni­ków, ale znaj­dzie­my w nim i in­for­ma­cje o wcze­śniej­szych pąt­ni­kach, cho­ciaż nie za­wsze mamy pew­ność, że po­cho­dzi­li z ziem daw­nej Pol­ski. Za­sto­so­wa­ne przez Go­li­chow­skie­go kry­te­rium wy­zna­nio­we (rzym­sko­ka­to­lic­kie) i sło­wiań­skie brzmie­nie na­zwi­ska cza­sa­mi po­wo­du­je po­waż­ne kło­po­ty w iden­ty­fi­ka­cji rze­czy­wi­ste­go po­cho­dze­nia piel­grzy­ma.

Z róż­nych przy­czyn nie do­tar­łem do ksiąg go­ści ho­te­lo­wych w kra­jach Bli­skie­go Wscho­du[28], a z całą pew­no­ścią ta­kie ist­nia­ły. Świad­czy o tym cho­ciaż­by no­tat­ka Ta­de­usza Smo­leń­skie­go (1884–1909)[29], za­miesz­czo­na w jego dzien­ni­ku, o zna­le­zie­niu na li­ście go­ści ka­ir­skie­go ho­te­lu Vic­to­ria pol­skie­go na­zwi­ska An­dru­szew­ski. Być może ba­da­nia na cmen­ta­rzach tego ob­sza­ru przy­nio­sły­by rów­nież nowe i in­te­re­su­ją­ce wia­do­mo­ści o prze­by­wa­ją­cych tam Po­la­kach[30].

Ob­szer­ność ze­bra­ne­go ma­te­ria­łu pa­mięt­ni­kar­skie­go i ar­chi­wal­ne­go spo­wo­do­wa­ła ko­niecz­ność ogra­ni­cze­nia się do prze­śle­dze­nia kon­tak­tów Po­la­ków z jed­nym kra­jem, mia­no­wi­cie z Egip­tem. Wy­bór tego kra­ju, obec­no­ści w nim Po­la­ków i ich wi­dze­nie kra­jów arab­skich jako ob­sza­ru ba­dań wy­da­je się uza­sad­nio­ne, po­nie­waż za­cho­wa­ły się licz­ne opi­sy po­dró­ży po Egip­cie z róż­nych epok, po­cząw­szy od XVI wie­ku. Waż­ny jest też fakt, że nie był to kraj wy­łącz­nie piel­grzym­ko­wy, a więc wspo­mnie­nia in­for­mu­ją nie tyl­ko o prze­ży­ciach re­li­gij­nych, ale tak­że – dużo czę­ściej – przy­no­szą wia­do­mo­ści o na­po­ty­ka­nych lu­dziach, ich oby­cza­jach, za­byt­kach i zja­wi­skach przy­rod­ni­czych. Poza tym te­mat ten nie zo­stał do­tych­czas w Pol­sce prze­ba­da­ny w peł­ni.

Pró­by prze­śle­dze­nia hi­sto­rii kon­tak­tów Po­la­ków z in­ny­mi arab­ski­mi kra­ja­mi Bli­skie­go Wscho­du pod­ję­to z róż­ny­mi re­zul­ta­ta­mi już wcze­śniej. Ba­da­nia nad dzie­ja­mi kon­tak­tów Pol­ski z Ira­nem[31] i Li­ba­nem[32] w la­tach czter­dzie­stych XX wie­ku pro­wa­dził Sta­ni­sław Ko­ściał­kow­ski (1881–1960), zaś z Pa­le­sty­ną w la­tach pięć­dzie­sią­tych Sta­ni­sław Kor­win[33] i ostat­nio Agniesz­ka Te­te­rycz-Pu­zio[34]. Kon­tak­ta­mi Po­la­ków w XIX wie­ku z Me­zo­po­ta­mią zaj­mo­wał się Jan Reych­man (1910–1975)[35].

Pró­bę na­pi­sa­nia syn­te­zy po­świę­co­nej Po­la­kom na ca­łym Bli­skim Wscho­dzie pod­jął już, w la­tach dwu­dzie­stych XX wie­ku, By­stroń[36]. Jego wspo­mnia­na wy­żej pu­bli­ka­cja to nie­ste­ty po­zba­wio­ny warsz­ta­tu na­uko­we­go esej, w któ­rym au­tor zaj­mu­je się obec­no­ścią Po­la­ków nie tyl­ko w Egip­cie, ale na ca­łym te­ry­to­rium Bli­skie­go Wscho­du, po­czy­na­jąc od śre­dnio­wie­cza. Przy tak sze­ro­ko za­kro­jo­nym ob­sza­rze geo­gra­ficz­nym i cza­so­wym ba­dań nie­unik­nio­na sta­ła się pew­na po­wierz­chow­ność są­dów, warsz­ta­to­we po­tknię­cia, omył­ki fak­to­gra­ficz­ne, a tak­że po­mi­nię­cia, gdyż au­tor nie do­tarł do wie­lu waż­nych źró­deł, zwłasz­cza ar­chi­wal­nych. Książ­kę By­stro­nia na­le­ży w tej sy­tu­acji trak­to­wać jako do­bry szkic wstęp­ny, da­ją­cy ogól­ny po­gląd na dzie­je Po­la­ków na Bli­skim Wscho­dzie i ich tam do­ko­na­nia.

W ostat­nich la­tach po­ja­wia­ją się w na­uce eu­ro­pej­skiej i ame­ry­kań­skiej pró­by przed­sta­wie­nia re­cep­cji kul­tu­ry sta­ro­żyt­ne­go Egip­tu przez Eu­ro­pej­czy­ków na prze­strze­ni dzie­jów[37]. Naj­cie­kaw­szym opra­co­wa­niem jest dwu­to­mo­wa pu­bli­ka­cja Jean-Ma­rie Car­ré o fran­cu­skich po­dróż­ni­kach w Egip­cie[38]. Jej au­tor ogra­ni­czył się przede wszyst­kim do osób, któ­re po­zo­sta­wi­ły pa­mięt­ni­ki, a jako mo­ment koń­co­wy wy­brał otwar­cie Ka­na­łu Su­eskie­go. Inną pro­ble­ma­ty­ką za­jął się w swej pra­cy John Da­vid Wor­tham, któ­ry sku­pił się na ba­da­niach pro­wa­dzo­nych w Egip­cie przez Bry­tyj­czy­ków[39]. Po­wsta­ła tak­że pra­ca po­świę­co­na po­dró­żom Bry­tyj­czy­ków[40]. Więk­szość au­to­rów zaj­mu­ją­cych się po­dróż­nic­twem wła­snych ro­da­ków sku­pia się jed­nak na XIX wie­ku. 

Uka­za­ły się rów­nież al­bu­my po­świę­co­ne po­dróż­ni­kom-ma­la­rzom w Egip­cie[41], w tym przy­pad­ku tak­że do­ty­czy to głów­nie XIX wie­ku.

Na­le­ży też przy­po­mnieć po­mni­ko­we dzie­więt­na­sto­wiecz­ne dzie­ło Re­in­hol­da Röh­rich­ta, Bi­blio­the­ca Geo­gra­fi­ca Pa­la­esti­nae, gdzie, cho­ciaż w nie­wiel­kiej licz­bie, po­ja­wia­ją się też pol­skie na­zwi­ska au­to­rów wspo­mnień, któ­rzy poza Zie­mią Świę­tą od­wie­dzi­li Egipt. Współ­pra­cow­ni­kiem Röh­rich­ta[42] w tej czę­ści był lwow­ski pro­fe­sor Ksa­we­ry Li­ske (1838–1891). Na­le­ży pa­mię­tać też o wcze­śniej­szej pu­bli­ka­cji Ty­tu­sa To­ble­ra o po­dob­nym cha­rak­te­rze[43].

Po­ja­wia­ją się też pró­by no­we­go ca­ło­ścio­we­go spoj­rze­nia na orien­ta­lizm, któ­ry w Eu­ro­pie za­go­ścił bar­dzo wy­raź­nie w XVIII wie­ku. Pro­ble­mem tym w ostat­nich la­tach zaj­mo­wa­li się Erazm Kuź­ma[44], Edward W. Said[45] i Ti­mo­thy Mit­chell[46].

Wśród licz­nych te­ma­tów ba­daw­czych po­ja­wia­ją się tak­że kwe­stie po­dróż­ni­ków. W Ro­che­ster (USA), w 2004 roku uka­za­ła się roz­pra­wa Iza­be­li Ka­li­now­skiej, po­świę­co­na po­dró­żom Po­la­ków i Ro­sjan w XIX wie­ku na Bli­ski Wschód. Nie­zbyt do­brze znam kry­te­ria do­bo­ru ma­te­ria­łów do tej pu­bli­ka­cji, ale licz­ba pol­skich po­dróż­ni­ków przed­sta­wio­nych na kil­ku­dzie­się­ciu (s. 61–103) kar­tach pu­bli­ka­cji jest bar­dzo nie­wiel­ka. Au­tor­ka ogra­ni­czy­ła się wy­łącz­nie do za­pre­zen­to­wa­nia gosz­czą­cych tam kil­ku przed­sta­wi­cie­li pol­skie­go ro­man­ty­zmu – Ju­liusz Sło­wac­ki (1809–1849)[47], Wła­dy­sław Wę­żyk (1816–1848)[48]), a kil­ku in­nym po­dróż­ni­kom, jak: Mi­ko­łaj Krzysz­tof Ra­dzi­wiłł „Sie­rot­ka” (1549–1616), Jan Po­toc­ki (1761–1815), Jó­zef Sę­kow­ski (1800–1858), Igna­cy Pie­tra­szew­ski (1796–1869)[49], Iwo (Jó­zef) Dro­ho­jow­ski oraz Wa­cław Rze­wu­ski (1785–1831), zna­ny też jako emir Tadż-el-Fe­her Abd-el-Ni­szan (Tadż al-Fa­chr Abd an-Ni­szan; Tāğ al-Faẖr ‘Abd an-Ni­šān) ofia­ro­wa­ła po zda­niu.

Bli­skow­schod­nim po­dró­żom Jó­ze­fa Sę­kow­skie­go dużo uwa­gi po­świę­ca­ją Ro­sja­nie[50]. W Pol­sce ostat­nio o jego po­dró­ży po Bli­skim Wscho­dzie pi­sa­li Da­ria Am­bro­ziak i Jo­achim Śli­wa[51].

W Pol­sce te­mat ten pod­jął Le­szek Zin­kow, któ­ry w wy­da­nej w 2006 roku roz­pra­wie o re­cep­cji kul­tu­ry sta­ro­żyt­ne­go Egip­tu w li­te­ra­tu­rze pol­skiej, de­dy­ko­wał dzie­więt­na­sto­wiecz­nym po­dróż­ni­kom po arab­skim Wscho­dzie kil­ka­dzie­siąt stron[52]. Nie zde­cy­do­wał się jed­nak na się­gnię­cie do wszyst­kich zna­nych pa­mięt­ni­ków, ogra­ni­cza­jąc się tyl­ko do naj­bar­dziej po­pu­lar­nych dru­ko­wa­nych wspo­mnień.

Alek­san­dra Nie­wia­ra kil­ka lat temu do­ko­na­ła prze­glą­du pol­skich pa­mięt­ni­ków od XVI po XIX wiek pod ką­tem ste­reo­ty­pów róż­nych na­ro­dów[53]. Swój ogląd Ara­ba, be­du­ina i Egip­cja­ni­na opar­ła tyl­ko na dwóch naj­bar­dziej zna­nych pa­mięt­ni­kach pol­skich tu­ry­stów (Mi­ko­ła­ja Krzysz­to­fa Ra­dzi­wił­ła „Sie­rot­ki” i Mi­cha­ła Tysz­kie­wi­cza). Z tego po­wo­du, jak są­dzę, otrzy­ma­ny ob­raz jest bar­dzo pła­ski, a przez to nie­zu­peł­nie praw­dzi­wy. Gdy śle­dzi­my pa­mięt­ni­ki więk­szej licz­by po­dróż­ni­ków, ry­su­je się dużo bo­gat­szy i uroz­ma­ico­ny ob­raz do­brych i złych cech na­ro­dów za­miesz­ku­ją­cych mu­zuł­mań­ski Bli­ski Wschód.

Po­dob­nie, jako po­wierz­chow­ny i mało przy­dat­ny, moż­na scha­rak­te­ry­zo­wać ar­ty­kuł o re­cep­cji kul­tu­ry sta­ro­żyt­ne­go Egip­tu Han­ny Szy­mań­skiej i Krzysz­to­fa Ba­bra­ja, ar­che­olo­gów z kra­kow­skie­go Mu­zeum Ar­che­olo­gicz­ne­go[54]. Nie­wie­le też do­wie­my się o Po­la­kach z dzie­ła Mar­ti­na R. Kal­fa­to­vi­ca, po­świę­co­ne­go po­dróż­ni­kom w Egip­cie[55]. Ze wzglę­dów bi­blio­gra­ficz­nych na­le­ży też wy­mie­nić wy­da­ną w 1981 roku pra­cę Ta­de­usza Dzier­ży­kray-Ro­gal­skie­go, po­świę­co­ną dzie­jom pol­skiej an­tro­po­lo­gii w Afry­ce, w któ­rej zna­lazł się też krót­ki roz­dział Pol­skie tra­dy­cje afry­ka­ni­stycz­ne[56] z licz­ny­mi, ale czę­sto ba­ła­mut­ny­mi in­for­ma­cja­mi o Po­la­kach w Egip­cie.

War­to­ścio­wa dla ba­dań nad wi­ze­run­kiem kra­jów arab­skich w XIX wie­ku w oczach Po­la­ków wy­da­je się roz­pra­wa Ma­ze­na Ara­fe[57]. Na­pi­sa­na przez miesz­kań­ca Bli­skie­go Wscho­du, zna­ją­ce­go jed­no­cze­śnie re­alia spo­łecz­ne i po­li­tycz­ne tych ob­sza­rów, a za­ra­zem oso­bę po­zba­wio­ną cią­got eu­ro­po­cen­trycz­nych, któ­rych nie da się unik­nąć cho­ciaż­by w nie­wiel­kim na­wet stop­niu naj­bar­dziej obiek­tyw­ne­mu ba­da­czo­wi z Eu­ro­py, po­win­na przy­nieść nowe spoj­rze­nie na sto­sun­ki Po­la­ków z lud­no­ścią mu­zuł­mań­ską za­miesz­ku­ją­cą te­re­ny Azji Przed­niej, Sy­rii i Egip­tu. Za­in­te­re­so­wa­nia tego au­to­ra obej­mu­ją szer­szy krąg pro­ble­mów, za­rów­no pod wzglę­dem ob­sza­ru geo­gra­ficz­ne­go (cały arab­ski Bli­ski Wschód), jak i ga­tun­ków li­te­rac­kich (poza wspo­mnie­nia­mi z po­dró­ży tak­że en­cy­klo­pe­die) i dla­te­go mógł po­świę­cić po­dróż­ni­kom i ich wspo­mnie­niom za­le­d­wie je­den roz­dział – roz­dział 2, za­ty­tu­ło­wa­ny XIX–wiecz­ne pi­śmien­nic­two po­dróż­ni­ków pol­skich do świa­ta arab­skie­go (s. 112–153). Na­le­ży rów­nież ża­ło­wać, że swo­je ba­da­nia ogra­ni­czył tyl­ko do XIX wie­ku. Wnio­ski wy­su­nię­te przez nie­go, do­ty­czą­ce od­bio­ru przez Po­la­ków is­la­mu i lud­no­ści arab­skiej Bli­skie­go Wscho­du, są in­te­re­su­ją­ce, cho­ciaż nie za­wsze ade­kwat­ne do po­glą­dów pre­zen­to­wa­nych przez nich w rze­czy­wi­sto­ści. Nie moż­na zgo­dzić się z po­sta­wio­ną przez Ara­fe tezą, że Wschód tak­że w Pol­sce wi­dzia­no wy­łącz­nie przez pry­zmat li­te­ra­tu­ry pięk­nej Orien­tu (Ba­śnie ty­sią­ca i jed­nej nocy czy inne), któ­rą „kar­mi­ła się” Eu­ro­pa po­cząw­szy od XVIII wie­ku, cho­ciaż jesz­cze w XIX wie­ku do po­rów­nań za­sta­nej w Egip­cie rze­czy­wi­sto­ści z Ba­śnia­mi ty­sią­ca i jed­nej nocy przy­zna­je się Sta­ni­sław Tar­now­ski (1837–1917)[58].

Nie na­le­ży, jako o źró­dle wie­dzy Po­la­ków i sze­rzej Eu­ro­pej­czy­ków o Bli­skim Wscho­dzie, za­po­mi­nać rów­nież o pod­ręcz­ni­kach szkol­nych (hi­sto­rii i geo­gra­fii), któ­rych grun­tow­ną zna­jo­mość wy­no­si­ło się do koń­ca XIX wie­ku z gim­na­zjum[59].

Z całą pew­no­ścią na wy­obra­że­nia o Wscho­dzie w Pol­sce duży wpływ mia­ła też eu­ro­pej­ska li­te­ra­tu­ra po­dróż­ni­cza. Są­dzę jed­nak, że jesz­cze więk­szy wpływ na ob­raz arab­skie­go Bli­skie­go Wscho­du w pa­mięt­ni­kach gosz­czą­cych tam Eu­ro­pej­czy­ków wy­wie­rał szok kul­tu­ro­wy, ja­kie­go po­dróż­ni do­zna­wa­li jesz­cze w XIX wie­ku, po ze­tknię­ciu się z ob­sza­ra­mi arab­skiej Afry­ki czy Sy­rii. Wy­da­je się, że obok uprze­dzeń wy­nie­sio­nych z li­te­ra­tu­ry, uwzględ­nia­jąc na­wet eu­ro­po­cen­tryzm po­dróż­ni­ków z Pol­ski czy też me­ga­lo­ma­nię na­ro­do­wą licz­nych piel­grzy­mów, a póź­niej tu­ry­stów – au­to­rów dia­riu­szy i wspo­mnień z po­dró­ży, nim wła­śnie na­le­ży tłu­ma­czyć wie­le ze stwier­dzeń pąt­ni­ków o lu­dziach tam za­miesz­ku­ją­cych. To rze­czy­wi­stość, z jaką się sty­ka­li po wy­lą­do­wa­niu w por­tach tego ob­sza­ru (apa­tia lu­dzi, sta­gna­cja, brud czy nie­chęć do no­wo­ści tech­nicz­nych i kul­tu­ro­wych nie­sio­nych przez Eu­ro­pej­czy­ków) oraz na­chal­ność wo­bec nich (np. nie­ustan­ne do­ma­ga­nie się bak­szy­szu [ba­ẖšīš]), a cza­sa­mi oka­zy­wa­na im otwar­ta wro­gość, wy­wo­ły­wa­ła wie­le ne­ga­tyw­nych ocen za­re­je­stro­wa­nych na kar­tach pa­mięt­ni­ków[60]. Część z nich być może zo­sta­ła prze­ja­skra­wio­na w wy­ni­ku owe­go szo­ku, ale słu­ży­ło to pod­kre­śle­niu in­no­ści oby­cza­jów i tra­dy­cji, z któ­ry­mi przy­by­sze ze­tknę­li się na ob­cej zie­mi.

W ubie­głym stu­le­ciu pod­ję­to też ba­da­nia nad pol­ski­mi ho­dow­la­mi koni arab­skich[61]. W opra­co­wa­niach dzie­jów ta­kich ho­dow­li znaj­dzie­my wia­do­mo­ści o po­dej­mo­wa­nych wy­pra­wach na Bli­ski Wschód, tak­że do Egip­tu, w celu po­zy­ska­nia świe­że­go ma­te­ria­łu za­ro­do­we­go. Po­ja­wia­ją się w nich in­for­ma­cje o stad­ni­nach koni arab­skich ist­nie­ją­cych w Egip­cie oraz o Po­la­kach ho­du­ją­cych tam ko­nie.

Ob­fi­ty ma­te­riał bio­gra­ficz­ny osób z ziem pol­skich prze­by­wa­ją­cych na Bli­skim Wscho­dzie znaj­dzie­my w słow­ni­kach bio­gra­ficz­nych, w tym spe­cja­li­stycz­nych, jak Hen­ry­ka Mros­sa, Ta­de­usza Orac­kie­go, An­zel­ma Szte­in­ke­go, Jana Lu­dwi­ka Ga­da­cza, Ma­ria­na Ty­ro­wi­cza, Sta­ni­sła­wa Ko­śmiń­skie­go, Pio­tra Sza­rej­ki i Mar­ka M. Dzie­ka­na, w En­cy­klo­pe­dii wie­dzy o je­zu­itach oraz w in­nych, tu nie­wy­mie­nio­nych. Dużo in­for­ma­cji o pol­skich pąt­ni­kach do Zie­mi Świę­tej i Egip­tu znaj­du­je się w Pol­skim słow­ni­ku bio­gra­ficz­nym, nie­ste­ty nie­ukoń­czo­nym, gdzie bio­gra­my są za­opa­trzo­ne w bo­ga­tą li­te­ra­tu­rę przed­mio­tu, co po­zwa­la na po­sze­rze­nie wie­dzy o te mo­men­ty, któ­re w Słow­ni­ku z przy­czyn obiek­tyw­nych mu­sia­ły zo­stać skró­co­ne.

Nie­daw­no wy­da­na En­cy­klo­pe­dia pol­skiej emi­gra­cji i Po­lo­nii wno­si nie­wie­le no­we­go do po­zna­nia hi­sto­rii kon­tak­tów Po­la­ków z Egip­tem. Więk­szość ha­seł oso­bo­wych prze­twa­rza tyl­ko już wcze­śniej zna­ne in­for­ma­cje z Pol­skie­go słow­ni­ka bio­gra­ficz­ne­go, a znacz­na ich część do­ty­czy okre­su po I woj­nie świa­to­wej. Po­dob­nie po­stą­pi­li tak­że nie­któ­rzy au­to­rzy ha­seł w pu­bli­ka­cji Po­la­cy w hi­sto­rii i kul­tu­rze kra­jów Eu­ro­py Za­chod­niej. Słow­nik bio­gra­ficz­ny.

Rów­nie ogól­ni­ko­we są dwie pra­ce Wa­cła­wa Słab­czyń­skie­go: Pol­scy po­dróż­ni­cy i od­kryw­cy oraz na­pi­sa­ny wspól­nie z Ta­de­uszem Słab­czyń­skim Słow­nik po­dróż­ni­ków pol­skich, któ­re tyl­ko w skrom­nym za­kre­sie in­for­mu­ją o Po­la­kach w Egip­cie, a cza­sa­mi za­wie­ra­ją błęd­ne in­for­ma­cje. Ha­sła w tym Słow­ni­ku są bar­dzo la­ko­nicz­ne i nie po­zwa­la­ją na głęb­sze po­zna­nie cha­rak­te­ru „od­wie­dzin” Po­la­ków nad Ni­lem. Dla pod­ję­tych tu­taj ba­dań obie pu­bli­ka­cje mają cha­rak­ter po­moc­ni­czy, mimo bo­gac­twa ze­bra­ne­go ma­te­ria­łu. Po­dob­ny cha­rak­ter ma opu­bli­ko­wa­ny w 1937 roku słow­nik bio­gra­ficz­ny Jó­ze­fa Hie­ro­ni­ma Re­tin­ge­ra oraz wy­da­ny w 1999 roku Słow­nik ma­so­ne­rii Lu­dwi­ka Has­sa.

Bar­dzo skrom­nie pre­zen­tu­ją się dwa opra­co­wa­ne przez Sta­ni­sła­wa Zie­liń­skie­go słow­ni­ki bio­gra­ficz­ne, wy­da­ne w War­sza­wie w 1933 i 1935 roku. Za­wie­ra­ją one pod­sta­wo­we in­for­ma­cje bio­gra­ficz­ne o Po­la­kach poza gra­ni­ca­mi, ale ich au­tor nie ustrzegł się omy­łek fak­to­gra­ficz­nych, zwłasz­cza w da­tach. Nie­wie­le też wno­si do in­te­re­su­ją­cej nas pro­ble­ma­ty­ki pra­ca Wik­to­ra Szczer­by[62], bę­dą­ca w du­żej mie­rze stresz­cze­niem po­glą­dów By­stro­nia.

 

Pew­ną war­tość dla ba­dań nad dzie­ja­mi „tu­ry­stycz­nych” sto­sun­ków pol­sko-egip­skich ma mo­no­gra­fia Je­rze­go Per­t­ka o związ­kach Pol­ski z mo­rzem – Po­la­cy na mo­rzach i oce­anach, któ­rej pierw­szy tom, obej­mu­ją­cy okres od po­cząt­ku pań­stwo­wo­ści pol­skiej do 1795 roku, uka­zał się w Po­zna­niu w 1981 roku. Licz­ne wzmian­ki o pol­skich po­dróż­ni­kach w Egip­cie znaj­du­ją się w roz­dzia­le VI (Piel­grzy­mi i ka­wa­le­ro­wie mal­tań­scy, s. 296–384) tego tomu. Za­cho­wa­na w zbio­rach Bi­blio­te­ki Ra­czyń­skich w Po­zna­niu (akc. rkp. JP/69) spu­ści­zna li­te­rac­ka i na­uko­wa Per­t­ka świad­czy, że pra­ce nad po­zo­sta­ły­mi to­ma­mi nie wy­szły poza etap wstęp­ny.

Bli­skow­schod­nim piel­grzym­kom Po­la­ków po­świę­cił mar­gi­nal­nie uwa­gę w wie­lu swych ba­da­niach hi­sto­rycz­nych tak­że Aloj­zy Saj­kow­ski[63].

Nie­któ­re ze szcze­gó­ło­wych pro­ble­mów do­cze­ka­ły się osob­nych opra­co­wań. Do­ty­czy to uczest­nic­twa Po­la­ków w egip­skiej eks­pe­dy­cji Na­po­le­ona Bo­na­par­te­go w la­tach 1798–1801. Sama wy­pra­wa zo­sta­ła bo­wiem opi­sa­na i za­na­li­zo­wa­na przez licz­nych za­gra­nicz­nych i kra­jo­wych ba­da­czy. Pu­bli­ko­wa­no rów­nież wspo­mnie­nia i ma­te­ria­ły ar­chi­wal­ne zwią­za­ne z uczest­ni­ka­mi tej nie­zwy­kłej eks­pe­dy­cji, z jed­nej stro­ny mi­li­tar­nej, a z dru­giej na­uko­wej. Nie­zwy­kle cen­ne są wy­da­ne w 1910 roku przez Ada­ma Mie­czy­sła­wa Skał­kow­skie­go (1877–1951) ma­te­ria­ły ar­chi­wal­ne ty­czą­ce udzia­łu w niej Po­la­ków. Nie­któ­re z za­cho­wa­nych pa­mięt­ni­ków pol­skich uczest­ni­ków eks­pe­dy­cji uka­za­ły się już w XIX wie­ku, patrz Jó­zef Suł­kow­ski (1770/1773–1798)[64], Jó­zef Szum­lań­ski (1774–1839)[65]. Nie­daw­no Ro­bert Bie­lec­ki i An­drzej Tysz­ka po­now­nie wy­da­li frag­men­ty wspo­mnień Jó­ze­fa Szum­lań­skie­go. Całą zna­ną do­tych­czas wer­sję dru­ko­wa­ną i – nie­zna­ną szer­sze­mu gro­nu czy­tel­ni­ków – rę­ko­pi­śmien­ną jego wspo­mnień opu­bli­ko­wa­ła przed kil­ku laty Ewa M. Zió­łek[66].

Nie­któ­rzy pol­scy uczest­ni­cy tej wy­pra­wy do­cze­ka­li się osob­nych bio­gra­fii – gen. Jó­zef Za­ją­czek (1752–1826)[67], mjr Jó­zef Jo­achim Gra­biń­ski (1771–1843)[68] – lub spe­cjal­nych stu­diów o ich dzia­łal­no­ści w Egip­cie (Za­ją­czek[69]). Mniej­sze szczę­ście do bio­gra­fów ma Jó­zef Suł­kow­ski, gdyż do tej pory brak jego so­lid­nej mo­no­gra­fii na­uko­wej[70]. Bio­gra­my Po­la­ków bio­rą­cych udział w wy­pra­wie orien­tal­nej Na­po­le­ona znaj­dzie­my rów­nież w wy­da­nym po­śmiert­nie Słow­ni­ku bio­gra­ficz­nym ofi­ce­rów Le­gio­nów Pol­skich 1796–1807 Jana Pa­choń­skie­go, w Pol­skim słow­ni­ku bio­gra­ficz­nym czy w opra­co­wa­nej przez Ro­ber­ta Bie­lec­kie­go En­cy­klo­pe­dii wo­jen na­po­le­oń­skich.

Dru­gi okres w dzie­jach wza­jem­nych sto­sun­ków Po­la­ków i Egip­tu, czas mi­sji gen. Hen­ry­ka Dem­biń­skie­go (1791–1864) nad Ni­lem w la­tach 1833–1834, tak­że po­sia­da bo­ga­tą li­te­ra­tu­rę. Do­ku­men­ty (wspo­mnie­nia, li­sty, me­mo­ria­ły uczest­ni­ków) opu­bli­ko­wał Adam Je­rzy Be­nis, wy­ko­rzy­stu­jąc za­so­by Ar­chi­wum Czar­to­ry­skich[71]. Licz­ne ma­te­ria­ły źró­dło­we, do­ty­czą­ce tej wy­pra­wy, od­naj­dzie­my w za­so­bach ar­chi­wal­nych Bi­blio­te­ki Czar­to­ry­skich w Kra­ko­wie. W prze­ci­wień­stwie do cza­sów egip­skiej wy­pra­wy Bo­na­par­te­go, tyl­ko głów­ny bo­ha­ter – Hen­ryk Dem­biń­ski – do­cze­kał się do­brej mo­no­gra­fii[72]. Bo­ga­ta na­to­miast jest li­te­ra­tu­ra do­ty­czą­ca Wiel­kiej Emi­gra­cji i wschod­niej po­li­ty­ki Ho­te­lu Lam­bert[73]. Cen­nym źró­dłem in­for­ma­cji o pol­skich ofi­ce­rach po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym, któ­rzy za­mie­rza­li za­trud­nić się w ar­mii Mu­ham­ma­da Ale­go (Mu­ḥam­mad ‘Alī; 1805–1848), jest z całą pew­no­ścią wy­da­wa­ny przez Bie­lec­kie­go w la­tach 1995–1998 zna­ko­mi­ty, nie­ste­ty nie­do­koń­czo­ny, Słow­nik bio­gra­ficz­ny pol­skich ofi­ce­rów po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. Ostat­nio tym pro­ble­mem zaj­mo­wał się też Hu­bert Chu­dzio[74].

Waż­ną część li­te­ra­tu­ry obej­mu­ją­cej in­te­re­su­ją­cą nas pro­ble­ma­ty­kę, sta­no­wią bio­gra­fie osób, któ­re do­tar­ły do Egip­tu w ja­kimś mo­men­cie swe­go ży­cia, jed­nak­że nie za­wsze za­wie­ra­ją one ob­szer­niej­sze in­for­ma­cje o ich pe­re­gry­na­cjach po Bli­skim Wscho­dzie. Cza­sa­mi ich au­to­rzy ogra­ni­cza­ją się do krót­kiej in­for­ma­cji o sa­mym fak­cie i nie­któ­rych oko­licz­no­ściach z tym zwią­za­nych. Mo­że­my od­no­to­wać w tym miej­scu bio­gra­fie Mi­ko­ła­ja Krzysz­to­fa Ra­dzi­wił­ła „Sie­rot­ki”[75], Au­gu­sta Czar­to­ry­skie­go[76], Wła­dy­sła­wa Za­moy­skie­go[77], Jana Dzia­łyń­skie­go[78], Ma­ria­na Mo­raw­skie­go[79], Mie­czy­sła­wa Ge­niu­sza[80]. Cen­niej­sze są drob­ne przy­czyn­ki oma­wia­ją­ce byt­ność w Egip­cie po­je­dyn­czych Po­la­ków, jak na przy­kład Łu­ka­sza Do­brzań­skie­go (1864–1909)[81], Ka­ro­li­ny i Jó­ze­fa Hus­sa­rzew­skich[82], Jó­ze­fa Ko­ściel­skie­go[83], Mau­ry­ce­go Man­na[84], Jana Po­toc­kie­go, Ada­ma Sie­ra­kow­skie­go[85], Sta­ni­sła­wa Tar­now­skie­go[86], Mi­cha­ła Tysz­kie­wi­cza[87], To­ma­sza Wol­skie­go[88].

Za­pew­ne wię­cej uwa­gi i opra­co­wań niż piel­grzym­ka Mi­ko­ła­ja Krzysz­to­fa Ra­dzi­wił­ła „Sie­rot­ki” [89], i to nie tyl­ko pol­skich li­te­ra­tu­ro­znaw­ców i hi­sto­ry­ków, do­cze­ka­ła się po­dróż po Wscho­dzie Ju­liu­sza Sło­wac­kie­go[90]. Są to przede wszyst­kim drob­ne przy­czyn­ki wy­ja­śnia­ją­ce nie­któ­re jej aspek­ty, czy też ich re­mi­ni­scen­cje w twór­czo­ści tego wiel­kie­go po­ety pol­skie­go ro­man­ty­zmu. Znaj­dzie­my też ob­szer­ne stu­dia nad ca­ło­ścią jego piel­grzy­mo­wa­nia po Bli­skim Wscho­dzie.

Osob­ną po­sta­cią spo­śród tych, któ­rzy od­by­li wo­ja­że po Wscho­dzie, był z całą pew­no­ścią za­fa­scy­no­wa­ny arab­skim Wscho­dem, wspo­mnia­ny wy­żej Wa­cław Rze­wu­ski, bu­du­ją­cy wo­kół sie­bie at­mos­fe­rę ta­jem­ni­czo­ści, two­rzą­cy za ży­cia wła­sną le­gen­dę[91].

Brak jest na­dal ca­ło­ścio­we­go opra­co­wa­nia do­ty­czą­ce­go wy­łącz­nie pol­skiej obec­no­ści w Egip­cie. Więk­szość do­tych­czas opu­bli­ko­wa­nych roz­praw to krót­kie ar­ty­ku­ły, po­świę­co­ne przede wszyst­kim pol­skim ba­da­niom sta­ro­żyt­nej cy­wi­li­za­cji, któ­ra roz­kwi­tła nad Ni­lem wie­le ty­się­cy lat temu, czy przy­czyn­ki na te­mat wspo­mnia­nej wy­żej pol­skiej pró­by umiesz­cze­nia woj­sko­wych emi­gran­tów po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym 1830 roku w służ­bie u Mu­ham­ma­da Ale­go w Egip­cie. W stu­diach nad dzie­ja­mi pol­skiej ar­che­olo­gii An­drzej Abra­mo­wicz zna­lazł tak­że miej­sce na omó­wie­nie pol­skich osią­gnięć w ba­da­niach nad sta­ro­żyt­nym Egip­tem.

Ostat­nio pro­ble­ma­ty­ką emi­gra­cji pol­skiej w Egip­cie, głów­nie XX wie­ku, zaj­mu­je się Ja­cek Kno­pek[92]. W więk­szo­ści swych pu­bli­ka­cji ogra­ni­czył się jed­nak do stresz­cze­nia ist­nie­ją­cych już opra­co­wań, rzad­ko się­ga­jąc do pa­mięt­ni­ków sa­mych po­dróż­ni­ków. Efek­tem tego jest pew­na sche­ma­tycz­ność i po­śred­nie cy­to­wa­nie pa­mięt­ni­ków piel­grzy­mów itp. W licz­nych pu­bli­ka­cjach po­wie­la nie­ste­ty błę­dy swo­ich po­przed­ni­ków, nie po­dej­mu­jąc się ich we­ry­fi­ka­cji.

W ostat­nich la­tach wzra­sta za­in­te­re­so­wa­nie obec­no­ścią Po­la­ków na arab­skim Bli­skim Wscho­dzie. W 1996 roku w „Po­lo­ne­zie”, po­lo­nij­nym cza­so­pi­śmie uka­zu­ją­cym się w Ka­irze, za­miesz­czo­no ode­zwę do po­dej­mo­wa­nia ba­dań nad Po­la­ka­mi w Egip­cie. Jej efek­tem jest do tej pory kil­ka krót­kich ar­ty­ku­łów wy­dru­ko­wa­nych w tym cza­so­pi­śmie, bez więk­szej war­to­ści me­ry­to­rycz­nej. Kil­ka­na­ście lat temu na Uni­wer­sy­te­cie Ja­giel­loń­skim w Kra­ko­wie po­wo­ła­no ze­spół ba­da­czy zaj­mu­ją­cych się piel­grzym­ka­mi. Wy­da­wa­ny przez nie­go od 1996 roku pe­rio­dyk „Pe­re­gri­nus Cra­co­vien­sis” za­wie­ra nie­licz­ne pu­bli­ka­cje po­świę­co­ne piel­grzy­mom i po­dróż­ni­kom po Egip­cie[93].

Są­dzę, że cie­ka­we by­ło­by uka­za­nie sto­sun­ku wła­sne­go spo­łe­czeń­stwa do owych po­dróż­ni­ków, czy też piel­grzy­mów, jaki ry­su­je się z ów­cze­snych wspo­mnień. Wy­ma­ga to jed­nak dal­szych stu­diów. Ich opo­wia­da­nia o da­le­kich kra­jach czy po­ja­wia­nie się na sa­lo­nach w stro­jach orien­tal­nych, jak cho­ciaż­by Wła­dy­sła­wa Wę­ży­ka[94], było, jak moż­na są­dzić po lek­tu­rze wie­lu pa­mięt­ni­ków, waż­nym ele­men­tem ży­cia to­wa­rzy­skie­go.

Gosz­czo­no ich chęt­nie nie tyl­ko ze wzglę­du na eg­zo­ty­kę stro­ju, w ja­kim się po­ja­wia­li w go­ścin­nych pro­gach, ale tak­że dla­te­go, że ich przy­by­cie po­zwa­la­ło słu­cha­czom – by­wal­com ta­kie­go sa­lo­nu – prze­żyć wspa­nia­łe przy­go­dy bez wy­chy­la­nia nosa poza dom, a przede wszyst­kim da­wa­ło moż­li­wość choć­by skrom­ne­go za­po­zna­nia się z ta­jem­ni­czym Orien­tem i za­spo­ko­je­nia wła­snej cie­ka­wo­ści, roz­bu­dzo­nej ob­fi­ty­mi od­wo­ła­nia­mi w li­te­ra­tu­rze do tej pro­ble­ma­ty­ki[95]. Tak jak i dziś, nie każ­dy jest go­tów po­rzu­cić do­mo­we pie­le­sze, by za­znać przy­gód i nie­wy­gód, cho­ciaż te ostat­nie w cza­sach, gdy wszel­ki­mi spo­so­ba­mi wal­czy się o tu­ry­stę i zwią­za­ne z nim do­cho­dy, są prze­cież mi­ni­mal­ne. Tak jed­nak nie było w ubie­głych wie­kach, kie­dy każ­da wy­pra­wa za­wsze wią­za­ła się z du­ży­mi nie­wy­go­da­mi i re­al­nym nie­bez­pie­czeń­stwem.

Dla osób pro­wa­dzą­cych „dom otwar­ty” taka oso­ba była też cen­na, pod­no­si­ła bo­wiem w krę­gach to­wa­rzy­skich po­zy­cję sa­lo­nu, przy­cią­ga­ła ko­lej­nych cie­ka­wych go­ści, któ­ry­mi moż­na się było po­chwa­lić. Z całą pew­no­ścią dzie­więt­na­sto­wiecz­ne sa­lo­ny ary­sto­kra­tycz­ne i miesz­czań­skie hoł­do­wa­ły mo­dzie na eg­zo­tycz­ne ku­rio­za z in­nych czę­ści świa­ta, nie tyl­ko Orien­tu, jak słusz­nie za­uwa­żył Ma­zen Ara­fe[96]. Eu­ro­pa XIX wie­ku chęt­nie wi­dzia­ła na swych sa­lo­nach ele­men­ty orien­tal­ne, o czym świad­czą cho­ciaż­by wy­sta­wy świa­to­we w Pa­ry­żu (1867, 1889) z wier­ny­mi re­kon­struk­cja­mi ele­men­tów miast orien­tal­nych (np. Ka­iru). Do­ty­czy­ło to nie tyl­ko ar­chi­tek­tu­ry, ale też ele­men­tów ży­cia co­dzien­ne­go tych re­gio­nów, ta­kich jak w przy­pad­ku Ka­iru osłów wraz z po­ga­nia­cza­mi, spro­wa­dzo­ny­mi spe­cjal­nie z Egip­tu, i moż­li­wość prze­jażdż­ki nimi, czy warsz­ta­ty rze­mieśl­ni­cze[97].

Za­gad­nie­niem in­te­re­su­ją­cym ba­daw­czo, ale wy­ma­ga­ją­cym do­dat­ko­wych stu­diów, jest rów­nież zna­jo­mość prze­szło­ści Egip­tu, nie tyl­ko tej naj­star­szej, ale też now­szej, znaj­du­ją­ca od­bi­cie na kar­tach wspo­mnień z po­dró­ży. Do­ty­czy to zwłasz­cza jej źró­deł. Tyl­ko w ten spo­sób moż­na usta­lić, jak da­le­ce zdo­by­cze ów­cze­snej na­uki do­cie­ra­ły do zwy­kłych, wy­kształ­co­nych i czy­ta­ją­cych pra­sę i książ­ki lu­dzi; na ile ko­rzy­sta­li z wie­dzy zdo­by­tej w szko­le; na ile ich wie­dza była od­bi­ciem in­for­ma­cji zy­ska­nych od tłu­ma­czy zw. dra­go­ma­na­mi (arab. tar­dżu­man; ta­rğu­mān), z któ­rych usług i po­śred­nic­twa ko­rzy­sta­li w po­dró­ży, a na ile była opar­ta na wła­snych ob­ser­wa­cjach. Oczy­wi­ście więk­szość z po­dróż­nych, na­wet tych wy­ka­zu­ją­cych za­in­te­re­so­wa­nie Egip­tem, sta­wa­ła przed ba­rie­rą ję­zy­ko­wą i nie mo­gła się obejść bez usług osób zna­ją­cych ję­zyk arab­ski. Sy­tu­acja ule­gła nie­wiel­kiej zmia­nie w mo­men­cie po­ja­wie­nia się w Egip­cie pra­sy fran­cu­sko-, a póź­niej też an­glo­ję­zycz­nej. W ten spo­sób moż­na było uzu­peł­niać swo­ją wie­dzę o naj­waż­niej­szych wy­da­rze­niach po­li­tycz­nych za­cho­dzą­cych w tym kra­ju.

War­to też by­ło­by prze­ba­dać wpływ, jaki na ob­raz Egip­tu u po­dróż­ni­ków wy­wie­ra­li rów­nież inni przy­god­ni in­for­ma­to­rzy, na przy­kład po­wra­ca­ją­cy z piel­grzym­ki czy mi­sji na Bli­skim Wscho­dzie. Na­le­ży się za­sta­no­wić nad do­ko­ny­wa­nym przez wę­drow­ców wy­bo­rem ele­men­tów et­no­gra­ficz­nych, prze­zna­czo­nych do uwiecz­nie­nia na kar­tach dzien­ni­ka po­dró­ży. Na swej pąt­ni­czej dro­dze sty­ka­li się bo­wiem z wie­lo­ma prze­ja­wa­mi ży­cia co­dzien­ne­go, w więk­szo­ści cał­ko­wi­cie im ob­cy­mi, a cza­sa­mi wręcz dziw­ny­mi. Moż­na przy­jąć, że zwy­kle de­cy­do­wa­no się na opis ja­kie­goś wy­da­rze­nia, stro­ju czy in­ne­go ele­men­tu oby­cza­jo­wo­ści je­dy­nie ze wzglę­du na jego ra­żą­cą ob­cość w sto­sun­ku do tego, z czym się po­dróż­ny sty­kał we wła­snym kra­ju, czy ogól­nie do kul­tu­ry eu­ro­pej­skiej, ale czy tyl­ko? Może de­cy­do­wa­ła o tym czę­sto­tli­wość, z jaką mie­li do czy­nie­nia z ta­kim lub in­nym, w ich oczach dziw­nym i ob­cym, zja­wi­skiem. Być może na­le­ża­ło­by się za­sta­no­wić, dla­cze­go w taki a nie inny spo­sób do­ko­ny­wa­no in­ter­pre­ta­cji za­sta­nych na miej­scu wa­run­ków spo­łecz­nych i po­li­tycz­nych. Na pod­sta­wie za­cho­wa­nych wspo­mnień moż­na prze­śle­dzić zwłasz­cza zmia­ny w sto­sun­ku pol­skich po­dróż­ni­ków do miej­sco­wej lud­no­ści i jej re­li­gii.

Więk­szość wspo­mnień w ich osta­tecz­nym kształ­cie po­wsta­ła do­pie­ro po po­wro­cie z piel­grzym­ki, kie­dy au­to­rzy chęt­nie uzu­peł­nia­li swe wra­że­nia o wia­do­mo­ści z li­te­ra­tu­ry na­uko­wej, czę­sto ją do­słow­nie cy­tu­jąc, cho­ciaż nie za­wsze się do tego przy­zna­jąc. Wy­ko­rzy­sty­wa­no nie tyl­ko au­to­rów an­tycz­nych, ale też no­wo­żyt­nych. Tak, jak na­le­ży są­dzić, uczy­nił Ra­dzi­wiłł „Sie­rot­ka”[98], któ­re­go wspo­mnie­nia z po­dró­ży po Egip­cie i Zie­mi Świę­tej już od mo­men­tu wy­da­nia dru­kiem cie­szy­ły się dużą po­pu­lar­no­ścią i do­cze­ka­ły się w XVII i XVIII wie­ku licz­nych wy­dań nie tyl­ko ła­ciń­skich, ale i w ję­zy­kach na­ro­do­wych[99]. Co cie­ka­we, krą­ży­ły nie tyl­ko po Pol­sce tak­że w od­pi­sach rę­ko­pi­śmien­nych[100]. W sta­ro­pol­skiej li­te­ra­tu­rze po­dróż­ni­czej z całą pew­no­ścią zaj­mu­ją one bar­dzo wy­so­kie miej­sce. Po­wsta­nie osta­tecz­nej rę­ko­pi­śmien­nej wer­sji wspo­mnień Ra­dzi­wił­ła „Sie­rot­ki” da­tu­je się obec­nie na lata 1588–1593[101], 1588–1592[102] lub do roku 1599[103], przy czym naj­bar­dziej praw­do­po­dob­na wy­da­je się data 1588–1592, jak wy­ka­zał to Sta­ni­sław Ale­xan­dro­wicz. To, z jed­nej stro­ny, wy­star­cza­ją­cy czas, by za­tar­ły się szcze­gó­ły wspo­mnień i stra­ci­ły na ostro­ści wra­że­nia, a z dru­giej, by prze­szu­kać wła­sną bi­blio­te­kę i zna­leźć od­po­wied­nią li­te­ra­tu­rę. Saj­kow­ski su­ge­ru­je, że Ra­dzi­wiłł mógł rów­nież przy re­da­go­wa­niu osta­tecz­nej wer­sji ko­rzy­stać ze wspo­mnień swo­ich dwo­rzan, za­ra­zem to­wa­rzy­szy po­dró­ży[104]. Wie­my, że po­dró­żo­wał z Bi­blią, a no­wo­żyt­ni hi­sto­ry­cy usta­li­li aż dzie­się­ciu au­to­rów dzieł, z któ­rych do­dat­ko­wo ko­rzy­stał. Były to nie tyl­ko roz­pra­wy au­to­rów an­tycz­nych, ale też i jemu współ­cze­snych[105], przy czym z po­glą­da­mi nie­któ­rych z nich po­le­mi­zu­je. Wy­mie­nia swo­ich in­for­ma­to­rów, w tym wło­skich za­kon­ni­ków, z któ­ry­mi prze­pro­wa­dził przed wy­jaz­dem „wy­wia­dy” – fran­cisz­ka­nów Jana z Kre­ty (Jo­an­nes de Can­dia) i Hie­ro­ni­ma de Bres­sa[106]. Roz­mo­wa z nimi do­ty­czy­ła dro­gi i za­cho­wa­nia się pod­czas piel­grzym­ki[107]. Cho­ciaż Ra­dzi­wiłł „Sie­rot­ka” nie miał moż­li­wo­ści bliż­sze­go po­zna­nia kra­ju, po któ­rym po­dró­żo­wał, jed­nak ze­brał dużo in­for­ma­cji o ży­ciu co­dzien­nym i oby­cza­jach jego miesz­kań­ców. W in­te­re­su­ją­cy spo­sób od­no­to­wy­wał ob­ser­wo­wa­ne zja­wi­ska. Jego wspo­mnie­nia za­wie­ra­ją też wia­do­mo­ści o sta­ro­żyt­nych za­byt­kach, w mniej­szym stop­niu do­ty­czą spraw po­li­tycz­nych, któ­ry­mi prze­siąk­nię­te są dzien­ni­ki po­dróż­ne dzie­więt­na­sto­wiecz­nych piel­grzy­mów. Prze­pra­co­wa­ne, prze­tłu­ma­czo­ne na ła­ci­nę i wy­da­ne w for­mie li­stów, cie­szy­ły się dużą po­pu­lar­no­ścią. Do­star­cza­ły bo­wiem, tak jak dzi­siej­sza te­le­wi­zja emi­tu­ją­ca hor­ro­ry, wie­lu emo­cji z eg­zo­tycz­ne­go świa­ta, nie ka­żąc czy­tel­ni­ko­wi (słu­cha­czo­wi) ru­szać się z miej­sca – przy­tul­ne­go domu, by ich oso­bi­ście do­świad­czyć.

Wy­da­je się, że po­dróż do Egip­tu tak­że Ty­tus Li­wiusz Bo­ra­ti­ni (1616–1681 lub 1682) po­prze­dził lek­tu­rą au­to­rów an­tycz­nych – Dio­do­ra Sy­cy­lij­skie­go (I w. p.n.e.), Pli­niu­sza Star­sze­go i in­nych, się­gnął też do dzieł now­szych: se­kre­ta­rza Rady Dzie­się­ciu Re­pu­bli­ki We­nec­kiej, Gio­van­nie­go Bat­ti­sty Ra­mu­sio (1486–1557), Gi­ro­la­ma Fra­ca­sto­ra (1483–1553) i Pro­spe­ra Al­pi­ni.

In­te­re­su­ją­cym pro­ble­mem ba­daw­czym są wy­ko­rzy­sty­wa­ne przez po­dróż­ni­ków prze­wod­ni­ki i inne opra­co­wa­nia, uży­wa­ne na eta­pie przy­go­to­wań do wy­pra­wy, ale wy­ma­ga to dal­szych stu­diów. Pod­sta­wo­wym, cho­ciaż jak są­dzę nie je­dy­nym, prze­wod­ni­kiem każ­de­go chrze­ści­jań­skie­go piel­grzy­ma była Bi­blia – wy­zna­cza­ją­ca tra­sę i opo­wia­da­ją­ca o zda­rze­niach, do ja­kich do­szło tam w cza­sach pa­triar­chów, pro­ro­ków, kró­lów oraz Je­zu­sa. Do jej za­bie­ra­nia w dro­gę na­wo­ły­wa­li wie­lo­krot­nie księ­ża i jest bar­dzo czę­sto wy­mie­nia­na jako to­wa­rzysz­ka piel­grzy­ma[108]. Wie­my rów­nież, że nie­któ­rzy po­dróż­ni, jak na przy­kład Ka­ro­li­na i Jó­zef Hus­sa­rzew­scy, wo­zi­li ze sobą od­po­wied­nie prze­wod­ni­ki, być może ku­pu­jąc je na­wet na miej­scu[109]. Ks. Sta­ni­sław Trze­ciak w po­dró­ży ko­rzy­stał za­pew­ne z pol­skie­go prze­wod­ni­ka pió­ra Łu­kasz­kie­wi­cza[110]. Za­pew­ne w związ­ku z za­po­trze­bo­wa­niem prze­wod­ni­ki tu­ry­stycz­ne po­ja­wi­ły się już w śre­dnio­wie­czu[111].

Ce­lem pod­ję­tych ba­dań jest upo­rząd­ko­wa­nie do­tych­cza­so­wej wie­dzy o sto­sun­kach Pol­ski z Bli­skim Wscho­dem na przy­kła­dzie Egip­tu, kra­ju w XIX wie­ku szcze­gól­nie chęt­nie od­wie­dza­ne­go. Przy­ję­te w roz­wa­ża­niach krań­co­we daty – prze­łom wie­ku XV/XVI oraz ko­niec wie­ku XIX (1914/1918) – moż­na uza­sad­nić fak­tem, że wła­śnie z prze­ło­mu wie­ków XV i XVI po­sia­da­my pierw­sze pew­ne in­for­ma­cje o do­tar­ciu Po­la­ków do Egip­tu, zaś zmia­ny, ja­kie wy­wo­ła­ła w Eu­ro­pie I woj­na świa­to­wa (po­wsta­nie pań­stwa pol­skie­go[112], po­ja­wie­nie się kra­jo­wych biur po­dró­ży) są waż­nym po­wo­dem, by za­mknąć ramy roz­wa­żań nad kon­tak­ta­mi Po­la­ków z tym kra­jem.

Kon­tak­tom tym, mimo ich in­ten­syw­no­ści, w do­tych­cza­so­wej li­te­ra­tu­rze po­świę­co­no nie­wie­le miej­sca. Nie prze­szu­ka­no też szcze­gó­ło­wo ar­chi­wów pod tym ką­tem, w efek­cie cze­go nie wy­ko­rzy­sta­no bo­gac­twa ma­te­ria­łu wspo­mnie­nio­we­go do­tych­czas nie­wy­da­ne­go dru­kiem. Ni­niej­sza roz­pra­wa jest jed­no­cze­śnie pierw­szą pró­bą ze­bra­nia peł­nej bi­blio­gra­fii pa­mięt­ni­ków i opra­co­wań do­ty­czą­cych kon­tak­tów Pol­ski z Egip­tem. Z tego po­wo­du sta­ra­łem się wy­ko­rzy­stać, oprócz wy­da­nych dru­kiem, wspo­mnie­nia za­cho­wa­ne w po­sta­ci rę­ko­pi­śmien­nej, prze­cho­wy­wa­ne w bi­blio­te­kach i ar­chi­wach w Pol­sce. Pod tym ką­tem prze­ba­da­no przede wszyst­kim za­so­by rę­ko­pi­śmien­ne Bi­blio­te­ki Za­kła­du Na­ro­do­we­go im. Osso­liń­skich we Wro­cła­wiu, Bi­blio­te­ki Czar­to­ry­skich i Bi­blio­te­ki Ja­giel­loń­skiej w Kra­ko­wie, Miej­skiej Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej w Ło­dzi, Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej m.st. War­sza­wy, Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej, Cen­tral­nej Bi­blio­te­ki Le­kar­skiej w War­sza­wie, Bi­blio­te­ki Uni­wer­sy­tec­kiej w Po­zna­niu, Bi­blio­te­ki Kór­nic­kiej, Bi­blio­te­ki Ślą­skiej w Ka­to­wi­cach oraz ar­chi­wów oo. ber­nar­dy­nów oraz oo. re­for­ma­tów w Kra­ko­wie i Ar­chi­wum Ar­chi­die­ce­zjal­ne­go War­szaw­skie­go.

Z po­wo­du ogro­mu ma­te­ria­łu i nie­moż­li­wo­ści do­tar­cia do wie­lu pol­skich ar­chi­wa­liów, licz­nych ka­ta­kli­zmów, ja­kie prze­to­czy­ły się przez zie­mie pol­skie (woj­ny, re­wo­lu­cje czy tyl­ko zwy­czaj­ne po­ża­ry) i spu­sto­szy­ły ar­chi­wa, bi­blio­te­ki pry­wat­ne i pań­stwo­we, a tak­że sta­nu in­wen­ta­ry­za­cji wie­lu zbio­rów, za­war­te tu­taj in­for­ma­cje z pew­no­ścią nie są peł­ne. Na pod­sta­wie zgro­ma­dzo­nej do­ku­men­ta­cji moż­na jed­nak pod­jąć się zbu­do­wa­nia no­we­go ob­ra­zu kon­tak­tów Pol­ski z Egip­tem, od­mien­ne­go w znacz­nym za­kre­sie od ist­nie­ją­ce­go w do­tych­cza­so­wej pol­skiej li­te­ra­tu­rze na­uko­wej. W wy­ni­ku prze­pro­wa­dzo­nych ba­dań nowe świa­tło rzu­co­ne zo­sta­ło przede wszyst­kim na pol­ską emi­gra­cję za­rob­ko­wą w Egip­cie.
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Przy­pi­sy


Wstęp od re­dak­to­rów se­rii

[1] Por. Ja­nusz Da­nec­ki, Gra­ma­ty­ka ję­zy­ka arab­skie­go, t. 1, Wy­daw­nic­two Aka­de­mic­kie Dia­log, War­sza­wa 2007, s. 94–96 i Bo­gu­sław R. Za­gór­ski, Na­zwy arab­skie w pol­skiej geo­gra­fii i kar­to­gra­fii na tle prak­ty­ki mię­dzy­na­ro­do­wej, „Pol­ski Prze­gląd Kar­to­gra­ficz­ny” 1972, t. 4, z. 4, s. 160–161.


[2] For­mat przy­pi­sów w ni­niej­szej pu­bli­ka­cji jest inny niż w po­zo­sta­łych to­mach se­rii, za­cho­wa­ny zo­stał bo­wiem pier­wot­ny, z pierw­sze­go wy­da­nia książ­ki.



Fo­re­word by the Se­ries Edi­tors

[1] See Ja­nusz Da­nec­ki, Gra­ma­ty­ka ję­zy­ka arab­skie­go, Wyd. Aka­de­mic­kie DIA­LOG, War­sza­wa 2007, vol. I, pp. 94–96, and Bo­gu­sław R. Za­gór­ski, „Na­zwy arab­skie w pol­skiej geo­gra­fii i kar­to­gra­fii na tle prak­ty­ki mię­dzy­na­ro­do­wej”, Pol­ski Prze­gląd Kar­to­gra­ficz­ny 1972, vol. 4, no. 4, pp. 160–161.



Wstęp

[1] Pre­zen­to­wa­na książ­ka po­wsta­ła na pod­sta­wie mo­jej, dużo skrom­niej­szej, roz­pra­wy ha­bi­li­ta­cyj­nej Po­la­cy w Egip­cie do 1914 roku, wy­da­nej przez Wy­daw­nic­two Na­uko­we Uni­wer­sy­te­tu Szcze­ciń­skie­go w 2007 roku.


[2] Z całą pew­no­ścią nie są to wszy­scy Po­la­cy, któ­rzy na prze­strze­ni dzie­jów go­ści­li w Egip­cie. Nie­któ­rzy au­to­rzy wspo­mnień pi­sząc o spo­ty­ka­nych ro­da­kach nie po­da­wa­li ich na­zwisk, czę­sto ogra­ni­cza­li się do po­da­nia ich licz­by. Tak uczy­nił kil­ka­krot­nie Au­gust Kra­sic­ki (na k. 16b pi­sał o 12 Po­la­kach, w to­wa­rzy­stwie któ­rych brał udział w ob­cho­dach rocz­ni­cy wstą­pie­nia na tron che­dy­wa).


[3] W rę­ko­pi­sie wspo­mnień Hus­sa­rzew­skie­go z po­dró­ży po Wscho­dzie znaj­dzie­my wie­le in­for­ma­cji o po­bież­nym zwie­dza­niu ja­kie­goś obiek­tu, ale re­kor­do­wo szyb­ko prze­mie­rzył zbio­ry mu­zeum w Bu­la­ku (Būlāq): „Gdy­by chcieć do­kład­ne mieć wy­obra­że­nie o sław­nym tym zbio­rze, na­le­ży­cie i z ko­rzy­ścią go po­znać i oce­nić, trze­ba by przez kil­ka dni, co dzień do nie­go po­wra­cać, i każ­dej rze­czy szcze­gó­ło­wą po­świę­cać aten­cję, lecz wi­zy­ta jed­no­go­dzin­na jaką była na­sza, za­le­d­wo wy­star­cza aby ga­lo­pem przez sale prze­le­cieć, aby przy­naj­mniej tym móc się po­chwa­lić, że się w nim było” [Hus­sa­rzew­ski rkp., s. 259–260].


[4] Dro­ho­jow­ski 1812, I, k. A3. O jego po­dró­żach zob. Go­li­chow­ski RGP-93, t. 1, s. 26 [k. 16a], 384 [k. 149a]; Ber­sohn 1867, s. 1–13; To­bler 1867, s. 136; Wil­czyń­ski 1893, s. 219; By­stroń 1930, s. 64–73; Zie­liń­ski 1933, s. 89; Ko­ściał­kow­ski 1949, s. 11; Kor­win 1958, s. 165, 166–167, 168; Per­tek 1981, s. 599–600; Wi­śniow­ski 1983; Słab­czyń­scy 1992, s. 94; Dzie­kan 1998, s. 37–38; Szte­in­ke 1998, s. 220–221.


[5] Pasz­port upraw­nia­ją­cy go do prze­jaz­du z Ka­iru do Je­ro­zo­li­my za­cho­wa­ny w zbio­rach Osso­li­neum sygn. 12474/I 99. Jego po­byt w Pa­le­sty­nie od­no­to­wał Go­li­chow­ski rkp., II, s. 130. In­sty­tu­cja pasz­por­tu na Bli­skim Wscho­dzie mia­ła wów­czas dłu­gą hi­sto­rię, bo­wiem gosz­czą­cy w XV wie­ku na tym te­re­nie Fe­liks Fa­ber 1996, s. 237, pi­sze o ko­niecz­no­ści za­pła­ce­nia 4 du­ka­tów za uzy­ska­nie pasz­por­tu (li­stu suł­ta­na) w celu prze­jaz­du z Ka­iru do Alek­san­drii.


[6] Zob. Ki­sie­lew­ska 1946–1948, s. 75–77; Mel­be­chow­ska-Luty 1975, s. 143–144.
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[99] Jego wspo­mnie­nia z piel­grzym­ki mia­ły kil­ka wy­dań w wer­sji ła­ciń­skiej w Bruns­ber­dze (łac. Bruns­ber­gae, Bra­nie­wo) 1601, An­twer­pii 1614, Jau­ri­num (Raba na Wę­grzech) 1753, w Ko­szy­cach (Kas­sa) 1756; po pol­sku w Kra­ko­wie 1607, 1611, 1617, 1628, 1683, 1745, we Wro­cła­wiu 1847, 1925, w War­sza­wie 1962; po nie­miec­ku w Mo­gun­cji 1603, we Frank­fur­cie 1605; po ro­syj­sku w St. Pe­ters­bur­gu 1787, 1878, 2009 (fak­sy­mi­le tek­stu wy­da­ne w Ria­za­niu), 2014 w opra­co­wa­niu Iri­ny Fie­do­ro­vej w Pe­ters­bur­gu; po li­tew­sku w Wil­nie 1992, po bia­ło­ru­sku w Miń­sku 1994.


[100] Zob. Ale­xan­dro­wicz 1976. Iri­na Fie­do­ro­va 2014, s. 194–200, zna­la­zła tak­że 12 rę­ko­pi­sów ro­syj­skich tłu­ma­czeń wspo­mnień Ra­dzi­wił­ła z po­dró­ży. Tłu­ma­cze­nia, jej zda­niem, po­wsta­ły na pod­sta­wie pol­skie­go prze­kła­du An­drze­ja War­goc­kie­go z 1628 roku.


[101] Har­tleb 1934, s. 16–17.


[102] Ale­xan­dro­wicz 1976, s. 383.


[103] Ber­na­to­wicz 1998, s. 143.


[104] Saj­kow­ski 1965, s. 33.


[105] H. Kacz­ma­rek 1989, s. 344–345.


[106] Ra­dzi­wiłł 1962, s. 11.


[107] Po­dob­nie uczy­nił Jó­zef Chwa­li­bóg, po­dró­żu­ją­cy kil­ka­set lat póź­niej. O wa­run­ki po­dró­ży po Zie­mi Świę­tej do­py­ty­wał się rów­nież, tuż przed uda­niem się do Je­ro­zo­li­my, kon­su­la au­striac­kie­go w Alek­san­drii, któ­ry dwu­krot­nie od­wie­dził Je­ro­zo­li­mę (Chwa­li­bóg 1847, s. 225).


[108] Iwa­now­ski 1876, s. XII pi­sze: „Piel­grzy­mu­jąc do Zie­mi Świę­tej na­le­ży w każ­dem Jej miej­scu, czy­tać Pi­smo Świę­te we­dle wska­zów­ki jaka jest ozna­czo­na w sto­sow­nych do tego prze­wod­ni­kach”.


[109] Zob. np. Hus­sa­rzew­ski rkp., s. 281.


[110] Trze­ciak 1904, s. 23, przyp. 1.


[111] Śre­dnio­wiecz­ny­mi prze­wod­ni­ka­mi po Zie­mi Świę­tej za­in­te­re­so­wał się ostat­nio, w ogra­ni­czo­nej zresz­tą mie­rze, Woj­ciech Mruk 2001.


[112] Pro­ble­ma­ty­ką bu­do­wy sto­sun­ków dy­plo­ma­tycz­nych obu nowo po­wsta­łych państw zaj­mo­wał się An­to­ni Prze­my­sław Ko­sow­ski 2017.
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